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wie—współpracownicy i koledzy
małżonków Tarwidów

zeznaniaskładają
W czwartym dniu procesu

przeciwko prof. K. Tar-
widowi, oskarżonemu o otru­
cie swej żony, zeznawali
świadkowie, w większości
współpracownicy i koledzy,
małżeństwa TarWidów.

Świadek, lekarz weterynarii
Dziżyński, pracdwplk Zakładu

Farmakologii SGGW’ scharak­
teryzował . Teresę Tarwid ■jako
rozumną, milą, zrównoważoną
i' spokojną, osobę. . Świadek
aśpirant Zakładu Parazytolo­
gii SGGW — Świetlikowśki
mówił o jej dużych walorach

umysłowych i moralnych.
Świadek przypomina sobie, iż

kiedyś wśród kolegów toczyła
się . rozmowa na, temat samo­
bójstw i obecna przy :tym Te­
resą Tarwid oświadczyła,; że
uważa samobójstwo za naj­
gorsze. tchórzostwo, Świadeie
Świetlikowśki, podobnie jak
inni świadkowie, mówił b in­
cydencie z gazem w domu
Tarwidów, •, -

’
-

„

Z pracowników’ Zakładu
Ekologii PAN,, którego kiero­
wnikiem był -oskarżony .Tar­
wid, zeznawała świadek Ostry-
chalska. Opisała dna szczegó­
łowo procedurę, która obowią­
zywała pęzy> pobieraniu cy­
janku dla celów naukowych.
Świadek stwierdziła, ,że, w Za­
kładzie . Ekologii PAN, mó­
wiono, że poświęcał on pan'
Elizie D. więcej czasu -mż,in­
nym asystentom, dodając ,je-
dpocześnie,. że Tarwid poświę­
cał wiele uwagi wszystkim
swoim studentom, a nawet.mi­
mo wielu zajęć ęhodził z. ni­
mi . do teatru i kina.

Sąd przesłuchał także matkę
chrzestną zmarłej Teresy Tar­
wid. Dr Galewska podobnie
jak inni świadkowie, mówiła
o niej w’ samych superlaty­
wach.. Zdaniem dr Galewskiej,
Teresa była bardzo, zakochana
w, swoim mężu.

Świadek, Peresada, wycho­
wawczyni. dzieci, Tarwidów:
opowiadała m. in. .« zhanym
wypadku, z gazem stwierdza­
jąc, że gdy rozmawiała z Te­

Ciekaw zjawitko

„Ma kometa
dwa ogony...”

• NOWY JORK >

A. stropomowie' z Mount Ha­
milton (Kalifornia) oświad-

czyli, ostatnio, -że nowa kome­
ta Arenda-Rollandą posiada
2 ogony. ;

Jeden ogon jak zwykle, jest
zwrócony od komety w kię-
runku słońca,’ drugi ;żaś ciąg­
nie się za kometą w. kierunku
przeciwnym od pierwszego.

Długość głównego ogona ko­
mety wynosi 25—30 milionów
mil, a drugiego prawdopodob
nie 10 milionów mil..

ł

Pomniemy kraj naszego goicie
T rwa jeszcze noc ale ranek

wyczuwa się już patrząc na

szaropopielate niebo i wsłu­
chując sie w cisze zawisłą
nad miąątem. Z rzadka tylko
w. określonych minutach mo­
dlitwy słychać głos rńułły —

odbijający, sie echem od am­
fiteatru gór otaczających Ka-
bul.

Pierwsze zwiastuny świtu
to karawany wielbłądów. lip­
ce miasta rozbrzmiewają krzy­
kiem poganiaczy i .radosnym
zgiełkiem towarzyszącym za­
kończeniu . dalekiej" i, trudnej
drogi. Karawan!’ przeszły i
znów, zapada cisza. .Śnieżno
biały“obłok pełznie z gór i roz­
ciąga się nad miastem zasła­
niając, ogromny iąsnć księżyc
zawieszony jeszcze .nad szczy­
tami. ...

O godz. 6 rano Kabul żyje
już ruchliwym, oracowitym
życiem. Nowe ulice atgań-
skiei stolicy są . ni‘ezwvM?
zarąb”.'e i-ozplan owiane. ■Wife’
ste, szerokie, świetnie . asfal-

resą o' tym, dlaczego Tarwid

postawił mleko — pomimo, że

zazwyczaj nigdy tego nie czy­
nił, zmarła prosiła wówczas
świadka, aby nigdy nie wspo­
minała o tym wypadku jej
matce. Świadek stwierdza, iż

po śmierci żony, Tarwid czę­
sto odwiedzał swoje dzieci.

Sąd ogłosił przerwę w roz­
prawie do dnia 29 bm.

RrajFtffcł który worło urcclicoutcó

KBMKOWJ
Kraków, sobota 27, niedziela 28 kwistnia 1957

♦ Turniej rycerski
i konkurs trubadurów na Wawelu

.♦.Autentyczne wesele bronowickie
♦ Wystawa rzeźby na Plantach

podczas tegorocznych „Dni Krakowa

Tegoroczny Festiwal Sztuki
„Dni Krakowa" przypada

ńa okres od 16 do 30 ćżerWca
br. . Obok tziw. tradycyjnych
imprez realizowane będą i no­
we projekty. A jest ich nie­
mało.

M. in. zaplanowano koncer­
ty Państwowej Filharmonii na

dziedzińcu Biblioteki Jagiel­
lońskiej; kameralny — muzy­
ki dawnej i symfoniczny z u-

działem chińskiego pianisty
Fou Ts'ortga, oraz połączonych
orkiestr i chórów Filharmo­
nii i Polskiego Radia. Dużą a

trakcją będzie zapewne wy­
stęp

’

orkiestry symfonicznej
miasta Pragi., pod dyrekcją
znanego nam dobrze w Kra­
kowie V. Smetacka. Opera
Bytomska przyjedzie z „Za­
czarowanym kołem" Gablen-
za. Projektuje się również wy­
stawienie przez nią „Pana
Twardowskiego" — Różyckie­
go — baletu związanego jak
najbardziej z Krakowem.

Autentyczne wesele brono­
wickie, międzynarodowy kon­
kurs tańca towarzyskiego z u-

dziąłem przedstawicieli dzie­
sięciu państw, występ zespołu
Litewskiej ŚRR. przegląd fra­
gmentów sztuk Wyspiańskiego

Premierzy

N, Daud i V. Siroky

wspólne oświadczenie
TT? stolicy Republiki Cze-

chosłowackiej nastąpi­
ło wczoraj podpisanie
wspólnego oświadczenia
czećhosłowacko-afgańistań-
skiego.

Pod oświadczeniem zło­
żyli podpisy — premier
Afganistanu Mohammed
Daud oraz premier Repub­
liki Czechosłowackiej V.
Śiroky.

I

tem

Kabul — stolica Afganistanu

towane są obrazem nowego
Kabulu. Bogate liśęie drzew
chronią je przed palącymi
Dromięniami słońca tak, że
nawet w oołudnie nie odczu­
wa się upału.

(Dokończenie na str. 2)

echo
Nakład: 78.642

il«k Kil

w wykonaniu teatrów z całe­
go kraju — oto niewątpliwie
atrakcyjne punkty planu tego­
rocznego Festiwalu.

Z wystaw zorganizowane zo­
staną: wystawa Wyspiańskie­
go, Okręgowa Związku Pol­
skich Artystów Plastyków, fo­
tografiki, Akademii Sztuk Pla­
stycznych, Liceum Sztuk Pla­
stycznych oraz Tadeusza Kan­
tora w Smoczej Jamie lub pi­
wnicy Krzysztoforów. Miejski

■Konserwator Zabytków zamie­
rza urządzić wystawę rzeźby

(Dokończenie na str. 2)

Ujęty przez MO złodziej
przez 3 godz.

w czasie „wizji
przebieg

demonstrował

lokalnej44 w PDT

TT o kiosku spożywczego przy
U rondzie w Bronowicach

zakradł się no'cą, 17 kwietnia,
nieznany osobnik. Patrol Mi­
licji przyłapał go w chwili,
gdy najspokojniej w świacie

zajadał kiełbasę i popijał wi­
nem. Młody, dobrze ubrany,
wszystl* było na nim jak no­
we. Rzekłbyś, dopiero co opuś­
cił Dom Towarowy, niosąc ze

sobą mnóstwo zakupionych
rzeczy. Wśród pracowników
MO zrodziło się podejrzenie: a

może to ten sam. który przed

u

Polecenie aresztowania
A. Pa velica b. szefa

„niepodległej Chorwacji
• NOWY JORK.
I ak podają z Buenos Aires,
J wczoraj wieczorem policja
argentyńska otrzymała polece­
nie aresztowania b. szefa „nie­
podległej Chorwacji" A. Pave-
lica. Nim przybyła ona jednak
do jego mieszkania, Pavelię
zbiegł w nieznanym kierunku.

Pavelic jeden z przywód
ców terrorystyczno-nacjonali-
stycznej organizacji chorwac­
kiej Ustaszi, podczas okupacji
Jugosławii przez hitlerowców
utworzył „niepodległą Chor­
wację”. Jest on odpowiedzial­
ny za zamordowanie ok. pół
miliona Żydów, Chorwatów i
osób innych narodowości F'o
wojnie zbiegł do Argentyny.

Rząd Jugosławii od dłuższe­
go czasu domaga się wydania
A. Pavelica.

Ten nowy mojBOjmochodu po­
dziwiany na^ullc^ćh^Bralyslawy
został zaprojektowany i wykona­
ny przez młody.ćh 1 chłopców —

uczniów szkoły, saihochodowej w

miejscowości Vj&oke Myto.
CAF

5 dniami wyszedł wprawdzie -z.

krakowskiego PDT, tylko, że

nielegalną drogą?1 Konfronta­
cja odzieży nocnego biesiad­
nika ze skradzionymi w Domu

Towarowym rzeczami Wskazy­
wała niedwuznacznie; tak, to

właśnie ten sam.

*

Przed kilkunastoma dniami

podaliśmy w „Echu’1, że w no­
cy 12 kwietnia, ktoś okradł

Powszechny Dom Towarowy.
Dzisiaj możemy już Czytelni­
ków poinformować: tym kimś

był Tadeusz Zielewski, urodzo­
ny podobno w Busku, który jak
twierdzi — uciekł z domu po­
prawczego w Elblągu. Widząc.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Od najbliższego poniedziałku

„Echo Krakowa"

zwiększa swq objętość
i ukazywać się będzie co dzień

na 6 stronach

wydawać będziemy specjalne wy
danie dla Nowej Huty p. n.:

Od 1 i&Bofo

JaU ftltn rtrtymela
VI Il9ta USA ?

W Jordanii
trwa nadal stan wyjątkowy
C tan wyjątkowy w Jordanii
U trwa nadal. Rząd kontynu­
uje akcję represyjną wobec

i działaczy lewicowych — do
! soboty rano aresztowano oko­

ło 500 osób.
Szereg oficerów — polity­

ków, jak n.p. b. minister spraw
zagranicznych Rimawi, uciekło

przed prześladowaniami do
Damaszku. Według wiadomości

jakie nadeszły w czwartek z

Ammanu do Bejrutu, areszto­
wano b. premiera Jordanii —

Nabulsiego,
*

Podsekretarz stanu w ame­
rykańskim departamencie ma­
rynarki W. Franke oświadczył
na konferencji prasowej, że
VI flota amerykańska zosta:a

wysłana we wschodnie rejony
Morza Śródziemnego dla
dwóch powodów:

,, Część — celem odbycia
manewrów’, a „część celem
ewakuacji obywateli amery­
kańskich z Jordanii, kiedy
okaże się to konieczne".

*

Z Sao Paulo podają, że bra­
zylijski minister spraw zagra­
nicznych oświadczył, iż w wy­
padku konfliktu na Bliskim
Wschodzie, oddziały wojsk
brazylijskich stacjonujące na

półwyspie Synaj zostaną ewa­
kuowane do Brazylii, ponieważ
ich misja w tej części świata

jest ściśle pokojowa.

Z. obrad Sejmu

Sprawy wielkie i dretoe
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

Dzisiaj w godzinach południowych premier Józef Cyran­
kiewicz złożył w Sejmie PRL sprawozdanie z podróży pol­
skiej delegacji rządowej do siedmiu krajów Azji.

Przed południem na forum sejmowym kontynuowano dy­
skusję nad budżetem i planem na rok 1957. Jeszcze dzisiaj w

godzinach wieczornych lub jutro przed południem izba po­
wróci do debaty. Wobec skrócenia czasu przemówień, dy­
skusja zakończy się zgodnie z przewidywaniami jutro w go­
dzinach wieczornych. Zwołanie siódmego kolejnego posiedze­
nia pierwszej sesji nastąpi prawdopodobnie w pierwszej de­
kadzie maja.
wwwww

Zrabowali
30 milionów franków

• PARYŻ V

IlT ozoraj rano, grupa uzbrojonych
»’ i zamaskowanych bandytów

napadła w centrum Marsylii, w

pobliżu gmachu Opery na samo­
chód należący do wielkiego banku

francuskiego „Credit Lyonnais”.

Bandyci ukradli z samochodu

30 milionów franków. Zanim po­
licja przybyła na miejsce

'

wypad,
ku, zuchwali sprawcy napadu u-

ciekii.

Zgodnie z przewidywaniami
w trzecim dniu debaty nastą­
pił dalszy zwrot od zagadnień
ogólnych do bardziej szczegó­
łowych. I tutaj właśnie na kan­
wie rozważań nad pogodze­
niem wydatków z dochodami

wystąpiła różnorodność spraw
wielkich, i drobnych, jednako­
wo pilnych i wymagających
załatwienia.

Mocno dyskutowane w dru­
gim dniu, sprawy rolnictwa

znalazły swój dalszy ciąg w

wypowiedzi ministra rolnictwa
posła E. Ochaba (PZPR), który
stwierdził, że w wyniku poli­
tyki państwa stopa życiowa
chłopów wzrasta szybciej niż
poziom materialny robotników.
W ostatnim okresie zwiększone
zostały świadczenia dla wsi
i podjęte środki dla uregulo­
wania palących kwestii. W
roku bieżącym 70 tysięcy go­
spodarstw otrzyma akty nada­
nia, a w przyszłym roku spra­
wy własności zostaną osta­
tecznie załatwione, podobnie
jak sprawa obrotu ziemią.

I gdyby nie to wystąpienie
prawdopodobnie zamykające
wypowiedzi na temat gospo­
darki rolnej, trzeci dzień obrad

(Dokończenie na str. 2)

• NOWY JORK. Na południo­
wym zachodzie Stanów Zjedno­
czonych nadal szaleją huragany i

gwałtowne burze deszczowe, któ­
re w wielu okolicach powodują
powodzie.
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Projekt który warto zrealizować y onn
(Dokończenie ze str. 1) korowodów przez ulice, otrze- I BiWwU

Afl min zł
ni] wynosi

roczny kredyt
dla

budownictwa

godz----- ------ przez ulice, otrzę
siny żakowskie, Dzień Rze­
miosła, turniej rycerski i
konkurs trubadurów na dzie­
dzińcu wawelskim. — Ist­
nieje również projekt, aby
podczas inauguracji ukazał s>ę
nad Rynkiem helikopter, zrzu­
cający kwiaty. Oczekuję się
i niespodzianek ze strony mie­
szkańców Krakowa, a to u-

trzymrnia miasta w porządku,
umycia okien i • wylakierowa-
nia ram okiennych chociażby
w Rynku, (b)

renesansowej z XVI w. na

której głównymi eksponatami
będą rzeźby Sukiennic (ma­
szkarony) i z atiyki Bonerc-w-
skiej. Z dużym zainteresowa­
niem . '.

___ __ _

stawa rzeźby grupy4 krakow­
skich plastyków, którzy pra­
gną eksponować swe prace na

Plantach. Prace te wykonane
W trwałym materiale pozosta­
łyby na stałe w miejscu eks­
pozycji jako dar rzeźbiarzy
krakowskich dla miastą. Cho­
dzi jedynie o dostarczenie pla­
stykom potrzebnych materia­
łów.

Podczas Festiwalu p’v"wi-
dtije się też uroczyste wręcze­
nie nagród miastą Krakowa
za działalność publicystyczną
•i artystyczną. W okresie tym
ukaże się zaprojektowany
przez artystę plastyka J. Kur-
kiewicza stojący na wysokim
poziomie artystycznym nlakat
festiwalowy oraz specjalne od­
znaki (projektowane przez ar­
tystów plastyków) wykonane
z plastiku w różnych kolo­
rach. Afisz rozprowadzony bę­
dzie także do innych miast w

kraju i za granicę.
Ostatnio wysunięto jeszcze

nowe pomysły dotyczące Fe-
•stiwalu: przemarsze kukieł i

Przez 3 godz. demonstrował

Rcradzierifcęf

spodziewana jest wy-

dnia 12 lęwie-
w nocy Tade-
dostał się na

Niezauważony

(dokończenie ze str. 1)
że wszystkie wykręty na nic
się nie zdadzą, przyznał się do
kradzieży. Co więcej, w czasie

3-godzinnej wizji lokalnej,
która dnia 19 hm. miała miej­
sce w Domu Towarowym, za­
demonstrowały przebieg kra­
dzieży,

A oto, co z tej „lekcji poka­
zowej" wynika:
tnia o godz. 1
usz Zielewski
dach PDT-u.

przez nikogo, wdrapał się nań

po piorunochronie zainstalo­
wanym od strony ul. Wiślnej.
Z dachu — przez znajdujące
się tam okienko — przedarł się
na strych, a stamtąd do skle­
pu. Jak sam przyznaje, pod­
czas swojej, wędrówki po Do­
mu Towarowym „odwiedził"
22 stoiska. Pozbierawszy znaj­
dujące się w nich pieniądze
(tzw. „pogotowie kasowe")
przystąpił do kompletowania
swojej garderoby. Zaopatrzył
się więc w nowe ubranie, wia­
trówkę,
zegarki.
ficzne,

'•wieczne
ke elektrycaną, wodę koloń-
ską, przybory do manicure,
scyzoryk, ręczniki, mydło
toaletowe. Obładowany tym
wszystkim udał się do łazienki
(która wraz z prysznicem znaj­
duje się w PDT) gdzie wyką-

bieliznę, rękawiczki,
dwa aparaty fotogra-
lornetkę teatralną,

pióro, długopis, latar-

3 merykański pocisk doświad-
** czalny „X-17‘‘ osiągnął w

czasie prób przeprowadzanych
w bazie Patrick na Florydzie
szybkość ok. 14.800 km/godz.

Jest to największa prędkość
iaką osiągnęły dotąd amery­
kańskie pociski doświadczalne.

,,X-17”, który jest pociskiem 3-

ozlonowym osiągnął w czasie je­
dnego z lotów wysokość 960 km.

Sprawy wielkie i drobne
(Dokończenie ze str. 1)

można by uznać za poświeco­
ny sprawom oświaty i kultu­
ry. W każdym razie zagadnie­
nia te najwyraźniej dominowa­
ły, dzięki swojej wadze, jak i

pasji, z jaką zostały podjęte
przez dyskutantów. Mówiąc o

potrzebach w dziedzinie szkol­
nictwa poseł Maj (ZSL) przy­
pomniał, że budowa nowych
szkół jest tylko w połowie fi­
nansowana przez państwo. Wy­
datkowane na. ten cel sumy nie

stoją w wystarczającej propor­
cji do potrzeb. Wynika stąd

pał’się i przebrał „od a do zet",
a pozostawiwszy po sobie w

.,spadku" stare ubranie wrócił
na strych, stamtąd na dach,
petem na dach sąsiedniej ka­
mienicy, stamtąd znów na

strych, klatkę schodową i o

godz. 5 nad ranem wyszedł na

ulicę.
Tak więc, tajemniczy zło­

dziej grasujący po Domu To­
warowym został ujęty. Sprawa
tym bardziej przykra, że oka­
zał się nim człowiek bardzo
jeszcze młody, bo 17-letni, a

mający już za sobą cały sze­
reg podobnych przestępstw.

konieczność powołania spo­
łecznego towarzystwa budowy
szkół.

Duże ożywienie wywołało
wystąpienie posła Benesza.
Mówca zaczął od poruszanej
już poprzednio przez posła
Drobnera ochrony zabytków,
by przejść do spraw bliskich
każdemu z nas — odbudowy
Zamku w Warszawie , i zwrotu
arrasów tcawelskich.

I jeszcze coś „pro domo sua".
Już poseł z koła „Znak" Koła­
kowski mówił wczoraj, że
sprawa informowania społe­
czeństwa (chodziło o procesy
rehabilitacyjne) jest odzwier­
ciedleniem postępujących prze­
mian październikowych. Po­
dobny pogląd wyraził poseł
bu.tyk (ZSL) z tą różnicą, że
mowa była o udziale prasy w

posiedzeniach komisji sejmo-i zjawisko odsuwania się czę-
wych. Wprawdzie działa w tym' ści młodzieży studenckiej od
zakresie biuro prasowe, do- nowej organizacji. Mówca uz-

starczające do szuflad sprawo-1 nał, że przyczyny tego zjawi-
zdawców olbrzymie sterty. ska są różne. Tkwią one —

biuletynów, lecz to nie to samo, j jego zdaniem — zarówno w

Na tle poruszonych zagad-' warunkach życia studenckiego.
nień sprawa ta musi się wy-i w rozczarowaniach jakie prze­
dawnić drobna. Ale gdyby nie
ona, czytelnicy niewiele wie­
dzieliby o wielkich sprawach,
które omawia się w komisjach
przed postawieniem ich na po­
siedzeniach plenarnych. Cza­
sem mały klucz otwiera wiel­
kie drzwi. ,.

POD ZNAKIEM KWIATÓW

„Jajka dają siłę i zdrowie" głoszą uczestnicy korsa kwia­
towego w Holandii.

: Emigracyjny TYGODNIK
omawia zagadnienie wysyłania
paczek przez wychodźstwo 'do
Polski, w artykule pt. „Zaprze-,
paszczone dewizy, czyli pomoc
pączkową". W komentarzu TY­
GODNIKA czytamy m. in.:

„Emigracja wysyła bardzo du­
żą ilość paczek, aby w ten spo­
sób pomóc swoim rodzinom, . ,. ...... ....

krewnym i znajomym w kraju. : ilość. To jest właśnie to, co

Na emigracji utarło się prze-( nazywamy niesieniem pomocy
konanie, że wysyłanie paczek i rodzinom w kraju- Ten rodzaj
■jest najlepszą i najwydatniej-| paczsk statiowi
sza pomocą nie tylko dla ich
odbtórców, ale również dla

■kraju. Propaganda i reklamy
różnych firm zajmujących się

..tym handlem iest tak poważ­
na, że nikt jeszcze nie odwa­
żył sie- Zakwestionować roz-

rtronncści. czy raczej nieroz­
tropności tei farmy pomocy.
Pomoc pączkową nie jest by­
najmniej najlenszą formą no-

'moov, nie iest ona maksymal­
nie korzystna ani dla iei od­
biorców, ani dla gospodarki pol­
skiej.

' Rozróżnić jednak należy dwa

rodzaje paczek. Podział ten

zaleźv od funkcji, jaką ich za­
wartość ma spełniać dla od­
biorcy w kraju. Jeden rodzaj

'paczek zawiera prezenty dla
rodzin w kraju, czyli ich za­
wartość. .iest przeznaczona dla
bezpośredniego użytku odbior­
cy. Ten rodzaj paczek

■najprawdopodobniej
znikomą mniejszość,
rodzaj — to paczki,

stanowi
tylko

Drugi
których

MIMO STRAJKU
Włoski frachto­
wiec „Corallo”
przybił do portu

Falmouth w

Kornwalii z du­
żym uszkodze­
niem. Z uwagi na

nagły wypadek
stoczniowcy po­
stanowili mimo

strajku dokonać

naprawy statku.

mieszkaniowego
Rada Ministrów podjęła

chwalę ustalającą globalną
kwotę kredytu bankowego na

rek bieżący dla budownictwa

mieszkaniowego. realizowane-
go przez spółdzielnie mieszka­
niowe.

W myśl tej uchwały, dla te­
go typu budownictwa przyzna­
ny zostaje kredyt na sumę 90
min zł.

u-

o-

Krajowa Loteria Pieniężna

Przebieg obrad

Związku Młodzieży Socjalistycznej
11 yskusja. nad referatem sprawozdawczym oraz projek-

tami deklaracji ideowo-politycznej i statutu ZMS —

wypełniła drugi dzień obrad odbywającego się w War­
szawie zjazdu Związku Młodzieży Socjalistycznej.

Z krakowskich uczestników zabrał głos A. Ogorzałek,

Delegat Krakowa / '

Ogorzałek mówił o roli mło

dzieży studenckiej w

Wskazał on

Adam' siej współpracy miedzy młody-
TMj-| mi robotnikami i studentami,

ZMS. | którzy powinni znaleźć się w

na niepokojące szeregach jednej organizacji i

wspólnie
przyszłość

walczyć o lepszą
młodego pokolenia.*

południu uczestnicy
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Dziś po
Zjazdu wybiorą władze na­

czelne ZMS.

żywa wielu absolwentów na

skutek trudności w uzyskaniu
odpowiedniej pracy, jak rów­
nież w pokutującej jeszcze tu
i ówdzie błędnej koncepcji
stworzenia odrębnej autono­
micznej organizacji studenc­
kiej.

Mówca mocno podkreślił ko­
nieczność jak najbardziej ści-

Wyjazd L@o i
do Ameryki

Wczoraj podpisano wstępną
umowę dotyczącą wyjazdu pił­
karzy warszawskiej Legii do
Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady. Wojskowi chcą zągirać
tam tylko 5 spotkań, natomiast

organizatorzy z Chicago pro­
ponują 8. Wyjazd nastąpiłby
II) lipca br. Powrót- do War­
szawy — 10 sierpnia. Piłkarze
Legii otrzymają m. in. zwrot

kosztów podróży samolotem w

obie strony (20 osób — ok. 14

tys. dolarów) oraz po 100 dola­
rów „kieszonkowego" na osobę.

*
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Poznajemy kraj
naszego gościa

ze sir. 1)
miasta jest
nowej. Wą-
wiezące na

w poprzek

(Dokończenie
Stara część

przeciwieństwem
ziutkle uliczki,
przeciągniętych
sznurkach świeżo farbowane
materiały. Malutkie sklepiki
zawalenie przeróżnym towarem

od starożytnej broni po „za­
chodnie" zapalniczki.. Istne
muzeum etnograficzne Afga­
nistanu.

Na ulicach wiele samocho­
dów i autobusów, które mija­
jąc długie karawany wielbłą­
dów ryczą klaksonami. Bar­
dzo wiele wozów, z których
każdy pobrzękuje maleńkim
dzwoneczkiem zawieszonym
pod stopa woźnicy. Problem

sygnalizacji iest niezwykle
ważnym zagadnieniem na uli­
cach Kabulu. Górale ciągle
jeszcze lekceważą samochody

0 tzw. pomocy pączkowej
• zawartość jest przeznaczona
■na sprzedanie w kraju. Od-
■biorca takiej pęczki sprzedaje
i jej zawartość. aby za te pie-
i niądze kupić sobie artykuły
i pierwszej potrzeby, jak żyw-

konsumpcyjnych w kraju, •za-f watny zaczyna się powoli odbu-
trzymując tym samym rosną-1 dewywać i rozwijać. Potrzebuje
ca falę bezrobocia i spekulacji.1 on protekcji dopóki nie stanie

Jeśli się wysyła jednak pacz­
ki z dobrami konsumpcyjnymi 1

dewizy te są stracone. Ale ii

to nie wszystko. Tracą na tym
również ci co wysyłają paczki,
jak również, i ci co ie otrzymu­
ją. Wysyłając paczkę do Pol­
ski — ten który ją wysyła płaci
nie tylko za jej zawartość, ale
również za usługi na miejscu,
za opakowanie i za przesyłkę.
Ten, który ją otrzymuje musi

płacić wysokie cło i jeszcze zna­
leźć kupca na jej zawartość
To śą wszystko niepotrzebne
straty. Dalej — dobra kon­
sumpcyjne niie przynoszą żad­
nego pożytku gospodarce pol­
skiej. Futerka nylonowe itp.
rzeczy, które się wysyła podrą
się po pewnym czasie,
magając bynajmniej
produkcji. w Polsce,
dziwnego, że państwo
ło wysokie cło na te wszelkie

rzeczy.

Wszyscy,, tak na emigracji,
jak i w kraju narzekają na

wysokie cło, ale zniesienie cła
na wszystkie artykuły byłoby

| paczek stanowi olbrzymią
większość, a jednocześnie nie

jest ona bynajmniej najkorzy­
stniejsza formą pomoc#.;

Na tei formie pomocy traci
bardzo wiele nie tylko za­
chwiana gospodarka krajowa,
ale i odbiorcy. Gdyby obliczyć,
powiedzmy w dolarach, ile

wyda.je się tygodniowo na

paczki do kraju w Wielkiej
Brytanii. Stanach Zjednoczo­
nych, Francji i innych pań­
stwach zachodnich, gdzie prze­
bywają Polacy zebrałaby się
na pewno bardzo poważna su­
ma dolarów, które przy za­
stosowaniu innej formy pomo­
cy mogłyby się poważnie przy­
czynić. do gospodarczej odbu­
dowy kraju. Pieniądze te mo­
głyby stanowić drogocenne
dewizy tak bardzo potrzebne
do odbudowania, rozwijającego
się powoli rzemiosła i handlu

prywatnego, na zakup na Za­
chodzie maszyn i surowców. I bardzo poważną stratą dla go-
co z kolei przyczyniiłoby się spodarki polskiej, obecnie
clo podniesienia produkcji dóbr1 szczególnie, gdy przemysł pry-

nie po-
do ich

Nic też

nałoźy-

[ watny zaczyna się powoli odbu-
I dewywać i rozwijać. Potrzebuje
i nmloV„ii Jnnitlri oio e+.a.n.io
I na własnych nogach. Nie zna­

czy to bynajmniej, by pań­
stwo miało zatrzymać cło na

dobra kapitałowe, jak obra­
biarki itp. i na lekarstwa, któ­
rych się w Polsce nie produ­
kuje. Nic jednak nie przema­
wia za tym. aby znieść cło na

■artykuły luksusowe.
Jak uniknąć tych wszystkich

niepotrzebnych strat? Ozy nie

lepiej byłoby wysyłać pienią­
dze. aby pomóc rodakom w

kraju? Co prawda nie można

prawie z żadnego kraju na Za­
chodzie wysyłać pieniędzy
wprost do Polski, ale można to

jednak obejść. Nie można rów­
nież wymagać, by ktokolwiek
się zgodził na wymianę walut
oo kursie państwowym. Płace­
nie jednego dolara amerykań­
skiego za dwadzieścia cztery
złote byłoby wyzyskiwaniem
emigracji. Rząd polski ekspor­
tuje niektóre towary na Za­
chód, aby zarobić dolary i cza­
sem musi płacić nawet trzysta
złotych za jednego dolara, albo
też siedemset złotych za funta
szterlinga. To są jednak od­
osobnione wypadki. Natomiast
można by przesyłać do Polski

pieniądze po cenie giełdowej,
która się waha około jednego

uważając, że oni t ich pojazdy
sa najważniejsze i do nich na­
leży dostosować cały ruch.

Kabuil leży na wysokości
1500 m. Jeszcze wyżej, przy­
czepione do zbocza gór leży
zadziwiająco piękne miasto
Pagman. Parki jego toną w

zieleni jedwabistych jodeł,
pełne są cudnych kwiatów wy­
rastających z wody. Miasto
robi wrażenie wizji artysty.

Przedmieście Kabulu Dar-
ul-Aman to siedziba history­
cznego muzeum, którym szczy­
ci się cały kraj. Znajdują Się
tutaj najbogatsze zbiory sta­
rych monet od czasów najaz­
du Aleksandra Macedońskiego
poprzez czasy panowania hord
Tamerlana aż do chwili uzy­
skania niepodległości . przez
Afganistan. Niezwykle bogata
jest także kolekcja broni,
przewy ższaj ącej rozmiarami

.człowieka, małe armatki przy-
? stosowane do transportu po

funta za trzysta, lub sto zło-! górach, przeszyte kulami czar-

tych za dolara amerykańskie- ine flagi świętej wojny — ga-
go. To jest o wiele wygodniej- i zawat. Kilka sal muzeum no­
sze niż wysyłanie paczek do / święcono całkowicie wykopa-
Polski. /

Jak już powiedziałem, niej
wolno wysyłać waluty czy to 4

angielskiej, czy amerykań­
skiej lub francuskiej i innych i

poza granice danych państw, /
Można to jednak zrobić ima- .

czej. Rzemieślnicy polscy, jaki
również

być
rozwój
Polsce. Można by się np. skon­
taktować z Izbą Rzemieślni­
czą w Polsce i ich reprezenta­
cja na Zachodzie. Każdy, kto

by chciał pomóc
Polsce wpłacałby powiedzmy
dolary w Nowym Jorku przed­
stawicielstwu Izby Rzemieśl-

zawat. Kilka sal muzeum po-

lisfcom w Barman, leżącym w

pobliżu granicy radziecko-af-
gańskiej największym cen-

“Jtrum kultury buddyjskiej.
-

' *

czasie Podróży po Afgani-
- | ■* stanie uderza często podo-

eż chłopi ćhcieliby’ na-<bi®ństwo do.. Szwajcarii. Nie

? Atailsta ««««««, po-

ilityką tego państwa kieruje
)sie nodobnymi zasadami ne-

/utralności. Dewizą Afgańczy-
a °^ków iest hasło: „lepiej tracić

ro zn e 'v|Dj,aniadze na budowę fabryk i

/elektrowni niż na zakup bro-
/ni".

niczej. a ona wypłacałaby zło-! Babur chcąc uchro-
j. u w„ pia u.y fnic stol przed cudzoziem-

^PiWriianlSCeA “a najazdami otoczy! mia-
we.i danej osobie do której m j twierdey. Trudne

mają one byc wysłane. W ten/?tało się dojście Kabul.u.
foosoo nie będzie żadnych wy-/ Broniły go niedostępne skały,
da \ow na przesyłkę, <ani żad-( rozżarzone słońcem piaski i

nych innych kłopotów, jak’e/taurziiwe rzeki. Ręka ludzka
sa związane z wysyłką paczek. / doda.ja do te!,0 zębate mury
Pieniądze te czy to będą dola-jlj głębokie fosy. Historia uczy-
ry, funty czy franki zostaną w/ła Afgańczyków izolowania s,:ę
kraju macierzystym, r ‘„„1
mieślnicy będą mogli kupić so-I laty kiedy Afganistan uz;
bie za to maszyny i surowce,? skał niepodległość stolica ,i'
jakie im sa potrzebne w prze-? go — Kabul — rozerwała k

myślę. Takie rozwiązanie bę-J
dzie korzystne dla wszystkich. ?
Jest to poleczenie dobrego zj
pożytecznym” — kończy TY-Jczaw
GODNIK. ' ? z»hx

■ ....-j.. .. .. .. . ■„
a rz.e-fod świata. Dopiero przed 37

’

kiedy Afganistan uzy-
ję-

rozerwała ka-
. mieńmy pierścień murów i wy-

dzie korzystne dla wszystkich. ? sz)a daleko noża nie. Ruiny
Jest to połączenie dobrego zj twierdzy podnispozone przez

iw są już w tej chwili tylko
zabytkiem dawnej przeszłości.
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dziale dziecięcym
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Uprzejme ekspe­
dientki w jednym
z londyńskich do­
mów towarowych
pomagają klient­
ce w wyborze to-

waru.

"<

i

NottstkB x AnąBóS

0 snobach w staromodnych frakach
uroczej Audrey
oraz różach

którymi nie jest
usłane życie

Dosc
popularne w An­

glii jest żartobliwe
powiedzenie, że na­
wet przybywającego
do Londynu Polaka
„ciągnie do Marksa"...

Celem uniknięcia jakiejkol­
wiek dwuznaczności trzeba
wyjaśnić, że jednym z więk­
szych a przy tym i najtańszych
w Londynie jest... „Dom To­
warowy Marks‘a i Spencer‘a“.
Nie jest to zwrot reklamowy,
ale normalne stwierdzenie
faktu, gdyż „u Marks‘a“ —

jak się to popularnie mówi
w Londynie — ceny są często o

połowę niższe od cen tych sa­
mych towarów sprzedawanych
w wielkich Salonach i Domach
Towarowych znajdujących się
w okolicach Piccadilly Cirkus,
określanego dumnym mianem...
pępka świata.

Różnorodność i jakość towa­
rów początkowo oszałamiają
przybysza ze wschodniej Eu­
ropy. W takich momentach u-

przejme ekspedientki (skąd
tam bierze się tyle wspania­
łych dziewcząt?!) nie narzuca­
ją ci się, ale cierpliwie czeka­
ją, by na pierwsze twoje ski­
nienie służyć radą i pomocą.
Możesz’zresztą godzinami gry­
masić i przebierać w towarze,
a następnie wyjść nic nie ku­
pując. jednak mimo to zosta­
niesz pożegnany uroczym u-

śmiechem ekspedientki prze­
praszające, Cię za...

asortymencie i obiecującej, iż
już za kilka dni nadejdą nowe

partie towarów. Anglicy na­
rzekają na stale wzrastającą
drożyznę, mimo to jednak na­
prawdę eleganckie i dobre ga­
tunkowo ubranie można tam

kupić już za 8 funtów, co sta­
nowi 80 procent przeciętnych
tygodnibwych zarobków robo-

tatka,
zwracają uwagę rozmaite za­
bawki z tworzyw sztucznych.
Mają one m. in. tę zaletę, że
można nimi rzucać nawet z

drugiego piętra na bruk i nie
rozbiją się. A przy tym ta po­
mysłowość i kolory! Miejmy
nadzieję, że i nasi milusińscy
skorzystają na ożywieniu
współpracy gospodarczej po­
między Wschodem a Zacho­
dem.

Na ulicach Londynu setki
samochodów. Czasem tylko w

pobliżu jakiegoś parku można

zauważyć charakterystyczną
sylwetkę jeźdźca w czasie kon­
nej przejażdżki. Jeżdżcem ta­
kim czasem bywa również e-

legancka kobieta. Na chodni­
kach zwłaszcza w godzinach
popołudniowych tłumy prze­
chodniów. Wśród nich zwraca

uwagę duża różnorodność stro­
jów. Mężczyzna załatwiający
oficjalne sprawy w City obo­
wiązkowo jest w ciemnym gar­
niturze, płaszczu i kapeluszu.
Często ma z. sobą również —

typowo angielski — parasol,
konieczny tu chociażby . tylko
dlatego, że kapryśna pogoda
zmienia się czasem nawet co

kilka godzin, W pozostałych
wypadkach mężczyźni w Lon­
dynie zazwyczaj przez cały, rok
chodzą bez nakrycia głowy, a

często i bez płaszczy.
Angielki lubią śmiałe zesta-

braki w • wiania kolorystyczne i ubiera-
ja się bardzo kontrastowo. —

Charakterystyczne iest tu do­
bieranie, najbardziej krzykli­
wych kolorów przez osoby
starsze, czego często spotyka­
nym przykładem jest
suknia u

siatce. '

Młode
ubierają

różówa

kobiety po sześćdzie-

dziewczęta również
się bardzo kolorowo,

ale... z większym umiarem.
Lansują one obecnie panto­
felki na wysokim obcasie nie
grubszym jednak od małego
palca. Wbrew utrzymującym
się tu i ówdeńe mniemaniom,
uroda angtelskich dziewcząt
jest wysoko ceniona przez Po­
laków coraz częściej
dzaiacych ostatnio
Zresztą przy . okazii
stwierdzić, że Anglicy
wanżowali sie nam tym sa­
mym, entuzjastycznie oce­
niając urok naszych dziew­
cząt z „Mazowsza”.

Podobnie jak we wszystkich
miastach zachodniej Europy,
wieczorem i nocą Londyn do­
słownie gubi się w orgii nie­
spokojnych
którymi —

•mieściu —

frontony
gmachów.
nad opłacalnością popularnego
na Zachodzie inwestowania ol­
brzymich sum w reklamę nie
tylko uliczną ale i pra.sową, ra­
diową, oraz telewizyjną. Jeden
z zadomowionych w Londynie
rodaków znalazł na to dość
proste wytłumaczenie. Twier­
dzi on, że reklama ta rzeczywi­
ście przyczynia się do zainte­
resowania konsumenta danymi
wyrobami, a przy tym fakty­
cznie kosztuje bardzo mało,
gdyż przedsiębiorca inwestuje
w nią te sumy, które w innym
wypadku musiałby również
oddać w formie... podatków.
Sens tych kupieckich machi­
nacji można rozszyfrować tyl­
ko w oparciu o zasadę progre­
sywnie zwiększającego się
procentu wymiarów podatko­
wych.

Przykładem tego może być
urocza a przy tym i świetna
aktorka Audrey Hepburn, któ­
ra za udział w filmie „Wojna
i pokój" podpisała kontrakt na

460 tysięcy dolarów, a „na
kę“ otrzymała „zaledwie"
tysięcy dolarów. Resztę ..

chłonęły podatki. Dlatego też

angielscy kupcy wolą tę „resz­
tę" wydać na reklamę, której
koszt potrąca się z dochodu
będącego podstawą do opodat­
kowania.

odwie-
Anglię.

warto
zre-

neonów i reklam,
zwłaszcza w śród-
zasłonięte są całe
wielu olbrzymich
Zastanawiałam się

rę-
160

po-

Wśród masy nowoczesnych
samochodów na ulicach an­
gielskich miast od czasu do
czasu ze zdumieniem można

spostrzec również modele z

roku 1927. Myliłby się ten,
kto sadziłby, że tymi gru-
chotami jeżdżą kiepsko zara­
biający robotnicy. Nie! Za
kierownicą tych samochodów
zazwyczaj siedzą dziwacznie
ubrani ludzie pod wieloma
względami wierni nakazom
mody sprzed trzydziestu lat.
Są to przedstawiciele nielicz­
nej, ale za to oryginalnej gru­
py snobów niezadowolonych z

powszechnego wzrostu stepy
życiowej. Twierdzą oni, że

„dzisiaj byle rzeźnika stać na

frak i samochód’1. 'Dlatego też
w ten te ostentacyjny sposób
przy pomocy starego fasonu
fraka czy rozklekotanego sa­
mochodu, chcą podkreślić, że

„nas na to wszystko było stać
już trzydzieści lat temu!“

Zresztą snobizm — zgodnie
z moimi spostrzeżeniami —

jest dość częstym zjawiskiem
w Anglii, ą zwłaszcza wśród
mieszkańców przedmieść wiel­
kich miast Przykładem tego
może być tzw. sitting-rocim
czyli salon, nieodzowny w każ­
dym angielskim mieszkaniu.
Jest on zazwyczaj na parterze
i ma frontowe okno do które­
go można zaglądnąć z ulicy. I

dlatego właśnie sitting-room
urządza się z maksymalnym
bogactwem i przesadą. Na ho­
norowym miejscu naprzeciw
okna znajduje się zawsze wi­
doczny z ulicy telewizor. Jeśli

już kogoś nie stać na ten o-

statni wydatek to celem zmy­
lenia sąsiadów zakłada sobie
przynajmniej antenę telewi­
zyjną. Ta antena jest nie tyl­
ko jeszcze jednym przejawem
snobizmu, ale i wyrazem tego,
że również i w Anglii .nie
wszystko jest tak proste jak
komuś mogłoby się zdawać.
Byłoby paradoksem porówny­
wać stopę życiową w Anglii i
u nas. Niemniej jednak i tam
od pewnego czasu uwidacznia­
ją się pewne niepokojące prze­
jawy. Tak np. od 1949 r. cena

węgla wzrosła czterokrotnie, a

opłaty komunikacji miejskiej
o 220 proc. Wzrosły również
ceny wielu innych artykułów.
A przy tym trzeba pamiętać,
że sam czynsz pochłania około
30 proc, zarobków. No cóż —

„nawet w Anglii" życie nie
jest usłane samymi tylko ró­
żami...

ZBIGNIEW HELLEBRAND

RYSZARD STACHNIK

Uwaga:
niebezpieczeństwo wraca

(Rozmowo z dr Capińskim)

ii

...Choroby weneryczne grasujące w Polsce w latach po­
wojennych w znacznym stopniu ujarzmiła akcja „W” za­
inicjowana w r. 1948. Dzięki ogromnemu wysiłkowi służ­
by zdrowia i odpowiednim zarządzeniom władz — osiąg­
nięto poważne rezultaty. Ilość chorych na kiłę zmniej­
szyła się w ciągu sześciu lat przeszło 10-krotnie. Lecz
oto rok 1955 przynosi z sobą poważną zwyżkę zachoro­
wań, co gorsze, krzywa wykresu pnie się w górę również
w r. 1956. To niepokojące zjawisko nie tylko nie omi­
nęło Krakowa, ale przeciwnie, wystąpiło w nim w jaskra­
wej formie. — Oto w pobieżnym, skrócie główna teza ar­
tykułu, który pt. „Akcja „W” znów aktualna” umieści­
liśmy w „Echu" 1O.XI. ub. r.

„Lajkonik" na cenzurowanym

Niedawno
opublikowaliśmy

parę informacji i cieka­
wostek na temat „Co należy
wiedzieć o „Lajkoniku?”. W

krótkim artykule trudno by­
ło omówić wszystkie sprawy,
związane z grą liczbową.
Prawdopodobnie cały leksy­
kon, poświęcony „Lajkoniko­
wi" nie wyjaśniłby wątpli­
wości, które grający wyrażają
w swoich listach. Spośród
wielu wypowiedzi na ten temat

wybieramy cztery, poruszają­
ce najważniejsze kwestie.

„No i mamy „Lajkonika” —

pisze nasz Czytelnik, Stefan
ŁOPATOWSKI z Krakowa. —

„Najważnieszy cel imprezy
jest wszystkim wiadomy. Po­
łowa funduszów po odliczeniu

kosztów administracyjnych
ma być przeznaczona na

konserwację zabytków i bu­
downictwo. Po dwóch tygod­
niach Rada Narodowa m. Kra­
kowa dysponuje kwotą około
1.875 tys. złotych (Obecnie po­
nad trzy miliony — przyp. re­
dakcji). Suma ta będzie rosła
z tygodnia na tydzień”.

Dzieląc grających na gru­
py, nasz Czytelnik wspomi­
na, że dla wielu z nich
ważny jest cel gry — wydźwig-
nięcie z fatalnego stanu na­
szych zabytków i poprawa sy­
tuacji mieszkaniowej. „I ta. o-

statnia grupa ludzi” — pisze
p. Łopatowski — „chce i ma

prawo wiedzieć co się stało z

pieniędzmi. A mianowicie, że
taka a taka suma

na konserwacją
taka i taka na

Pierwsze robo-

przeznaczona
zabytków, a

budownictwo.
ty w tej dziedzinie zostaną po­
czynione w takim a takim
okresie. Pierwszą inwestycją
będzie taka a taka budowa,.."

konika’*. W przyszłości taka
ulica, a nawet, osiedle może
nosić nazwą „Lajkonik”. y

„LAJKONIK" —

POJĘCIE GEOGRAFICZNE

Trzy miliony to niewielka
kwota w porównaniu z po­
trzebami. Ma więc chyba słu­
szność Komitet Budownictwa
Jednorodzinnego i Ochrony
Zabytków, czekając aż zbierze
się większa suma. Wówczas
po zasięgnięciu opinii rzeczo­
znawców, przeznaczy ją na

najpilniejsze potrzeby po­
wiedzmy — remont zabytko­
wych kamieniczek, którym
grozi ruina z powodu zawale­
nia się kanałów. Oczywiście
będzie komunikat Rady Naro­
dowej m. Krakowa, będą ofi­
cjalne uroczystości i przemó­
wienia. Bez tego się nie obej­
dzie.

Warto jednak, by Komitet
wziął pod uwagę dalsze pro­
pozycje naszego Czytelnika.
Nam wydają się one ciekawe i

godne rozważenia,
A więc dalej pisze p. Ło­

patowski: „Jeśli chodzi o bu­
downictwo, to moja propozycja
jest. taka. Proponuję: niech
Rada Narodowa m. Krakowa
wytyczy teren jeszcze nieza­
budowany, gdzie będą powsta-

została wa.ć domy z funduszów „Laj-

I

CZYŻBY GRA LUDOWA?

Nieco inną sprawę także
dotyczącą „Lajkonika” poru­
szył p. Waldemar KORCALA,
przebywający w Bukowinie
Tatrzańskiej. „Kupiłem i wy­
pełniłem wraz z kolegami" —

pisze nasz Czytelnik — „kil­
kadziesiąt kuponów, lecz trze­
ba je było oddać w Zakopa­
nem. A tam przed) punktem
gry — chyba ze trzysta osób.
Wróciłem uńęc do Bukowiny
rozgoryczony — z kuponami.

W związku z tym proponuję,
aby odbiór kuponów na wsi
zlecić placówce „Ruchu" lub
Samopomocy Chłopskiej, co

niewątpliwie spotkałoby się z

uznaniem przebywających tu­
taj pracowników Krak. Przeds.
Robót Drogowych, mieszkań­
ców Bukowiny i wczasowi­
czów".

Jak nas zapewnia Komisja
„Lajkonika”, ilość punktów
gry wkrótce wzrośnie do KO.
Sygnał naszego Czytelnika za­
pewne wzięty będzie ped uwa­
gę i organizatorzy gry utworzą
punkt w Bukowinie Tatrzań­
skiej, gdzie wobec zbliżające­
go się sezonu wczasowego gra
może liczyć na powodzenie.

— Nie, nie wiemy.
— Kilkaset złotych dzien­

nie — donosił telefonicznie
ufnym tonem anonimowy in­
formator. — Podobno to

skonały interes, lepszy
główna wygrana w „Lajkoni­
ku”.

Sprawdziliśmy w komisji
gry. Poinformowano nas, że
zbieracze otrzymują po 2 gro­
sze od kuponu. Mają za to

ułożyć kupony, nawlec na

sznurek, oprawić w okładki i
odnieść do punktu zbornego
kilkadziesiąt paczek kuponów.
Uf, chyba — dość.

I za to dostaje owe dwa gro-
przyjąć

kupo-

po-

do-
niż

ZBIERACZ — KREZUSEM

— Wiecie, ile zarabiają zbie­
racze kuponów?

— Jakie są następstwa
nie wyleczonej choroby
wenerycznej?

— Fatalne,
czona, wzgl.
na całkowicie
dować różne poważne powi­
kłania, jak porażenie postę­
powe, uwiąd rdzenia czy-
trwałą ślepotę. U kobiet
kiła nie leczona może wy­
woływać poronienia lub
płody mogą rodzić się nie- .

żywe. W innych wypad­
kach . dzieci rodzą się
wprawdzie żywe, ale u-

pośledzone pod względem
rozwoju fizycznego i umy­
słowego. Rzeżączka może

spowodować bezpłodność,
zaatakować stawy, a nawet

serce, co może w konsek­
wencji skończyć się śmier­
cią. Trzeba tu jednak
bardzo wyraźnie zaznaczyć,
że racjonalne leczenie pro­
wadzi w dzisiejszym stanie
wiedzy i przy zastosowaniu
posiadanych przez naszą
służbę zdrowia środków —

do zupełnego wyleczenia
kiły i rzeżączki.

— Miejscowa fama głosi,
że głównym rozsadinikiem
chorób wenerycznych jest
Nowa Huta. Ile prawdy w

tej pogłosce?
— Dawniej, gdy w Nowej

Hucie dominowały hotele ro­
botnicze oraz prowizorycz­
ne.baraki i na tym tle ro­
dziło się rozprężenie mo­
ralne, wówczas Huta pod
względem ilości zachoro­
wań była rzeczywiście
„przodująca". Obecnie jed­
nak miasto bardzo się
zmieniło i chociaż choroby
weneryczne wcale nie są
tam rzadkością, to jednak
nie można już mówić o nim
jako o głównym ich rozsad-
niku.

— W artykule z listopada
pisaliśmy, że panosząca się
u nas prostytucja i alkoho­
lizm to jedne z przyczyn
powstawania chorób wene-

________

1 rycznych.
K — Tak. Twierdzenie to

tego, że?podtrzymuję w całej roz-

ud>owodnić\ ciągłości. Przede wszyst-
Nie dość, ? kim prostytucja i przede

ip ? wszystkim alkoholizm. ,A
■ -" '■'h rozluźnienie

więzów rodzinnych Oraz
wadliwe wychowanie mło-

. . ... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .. ... ..

systemie gry zmuszałoby to? s?
grających do składania wszyst-? n1'

kich kuponow w punkcie gryA
w którym zostały kupione.? .

Jak wiadomo bowiem, każdy4 dłdUgofalo^,°„SCią
punkt układa kupony według! 0 P®w.lf
numerów znaczków kontrol-? mlc, , K

I

sze. Punkt może
maksimum 15 tysięcy
nów, czyli zbieracz otrzy­
muje 300 złotych tygodniowo.
Miesiąc ma cztery tygodnie.
A więc zbieracz zarabia 1.200
zł miesięcznie, czyli znacznie
mniej niż właściciel punktu
gry, który otrzymuje 5 proc,
prowizji. To rzeczywiście jest
interes!

VOTUM NIEUFNOŚCI

Nasi Czytelnicy sporo słów
poświęcają technice gry. Na
ogół nie wyrażają się o niej
z entuzjazmem, a raczej

wprost przeciwnie — zgłasza­
ją sporo zastrzeżeń. „Dlaczego
na kuponie gry nie ma nu­
merów seryjnych, jednako­
wych na odcinkach A i B ■—■
nisze p. Henryk PŁOSZEWSKI
z Górki k. Trzebini. „Zacho­
dzi obawa, że znaczek z nu­
merem może być odklejony i

wymieniony, co w zasadzie

choroby
Krakowie

nie ustąpiły, ale
przybierać cechy

sprostowanie: to

swego rodzaju epi-
Bo jakże inaczej

Od dnia tej publikacji
minie już niedługo pół

reku, a ponieważ poruszo­
ne w niej sprawy są do­
niosłej wagi, przeto, udaliś­
my się przed kilku dniami
do dyr. Woj. Przychodni
Skórno-Wenerologiczinej dr
Zbigniewa Capińskiego z

prośbą o udzielenie nam

dalszych porównawczych
informacji.

— W naszej pracy dzien­
nikarskiej spotykamy się z

twierdzeniem, że
weneryczne w

nie tylko
zaczynają
epidemii.

.

— Małe
już
demia.
można nazwać fakt zilustro­
wany następującymi dany­
mi: gdy w styczniu 56 r.

zanotowaliśmy 20 nowych
wypadków kiły a w lutym
— 37, to w styczniu br. wy­
padków tych było 42, a w

lutym — 52. A więc sta­
ła „tendencja zwyżkowa” i
to jeśli chodzi o samą tylko
kiłę, nie mówiąc już o rze-

żączce...
— Prosimy więc o dane

dotyczące
roby.

— Nie
mi, gdyż
ostatnio „do podziemia”.
Jest to choroba, która przy
zastosowaniu racjonalnego
postępowania lekarskiego
może być wyleczona szyb­
ko i skutecznie. Niestety
wielu chorych aplikuje so­
bie „leczenie” penicyliną
na własną rękę. Skutki ta­
kiej samodzielności są naj­
częściej ujemne, gdyż , cho­
ry, uniknąwszy kontroli
lekarskiej, sądząc, że już
jest zdrów — często w dal­
szym ciągu przenosi zaka­
żenie na innych.

tej drugiej cho-

dysponujemy ni-
rzeżączka zeszła

„do

Kiła nie le­
nie wyleczo-
może spowo-

przyczynia się do
grający nie może
swojej wygranej,
że wygrywający nie otrzymuje? wszystkim alkoholizm,
pieniędzy, to jeszcze komisja"^ oprócz nich

„Lajkonika” oddaje takie spra-^, więzów
wy do sądu”.

Blankiety nie są numerowa­
ne, ponieważ przy obecnym

dzieży,
pierwszymi
społecznymi
niezmiernie
musi być
trzeba się

I taik jak z trzema

przejawami
walka

trudna i

podjęta,
liczyć z

jest
choć

to

jej
to

iednie wychowanie
numerów znaczków kontrol-t młodziezy mcfgł°by c,dać
nvch od 1 do 15.000 w komple-? rychło. dobre ?fekty- SkleT
tach po 500 sztuk, co jest?rTMame zainteresowań i
jednym z warunków zabezpie-? amb1^ płasz­
czenia przed nadużyciami.? «a chłopców, na właściwą
Podczas sprawdzania, kontro-? dro^> .odwazne lecz zdro7

lerzy otrzymują kupony wsze postoW
paczkach nawleczone na dwa? . P. y
sznurki, tak że zamiana ku-?Pod adresem wychowaw-
ponu jest w zasadzie niemożli-J c°7’ Do współudziału w

jjchh w J ustalaniu programów szkol-
wa’ \nych powinno się. jak naj-

Votum nieufności, wyrażone? szybciej wciągnąć przed-
przez naszego Czytelnika, Ko-? stawicieli medycyny, a ta>k-
misji, traktujemy jako propo-?że zapewnić sobie ich
zycję ulepszenia techniki.? współpracę.
Technika jest na razie bardzo? — Ponieważ wspomniał
prymitywna, lecz już czyni? już Pan Doktór o tym s.p.o-
się starania nad jej ulepsze-? sobie walki z chorobami
niem. Obecnie delegaci „Ka-1wenerycznymi, przeto pro-
rollnki" bawią w Niemieckiej?simy o dalsze.

Republice Federalnej, gdzie? — Zwalczanie chorób we-

starają się kupić specjalne Jnerycznych bez współudzia-
maszyny do gry. Jeżeli uda iłu społeczeństwa jest za-

im się zakupić te aparaty, na i daniem niemal niewykonal-
pewno skorzysta z nich także i nym. Nasze społeczeństwo
komisja „Lajkonika”. a stoi jeszcze niestety na

Poczekajmy więc jeszcze?niskim pozi°mie. uświado-
troche. Skoro nie od razu?TMie?ia w za.kresle h|gieny-
Kraków zbudowano, tym bar-?2 te«° m' ,ln- wyMka- ze

dziej obowiązuje cierpliwość? (Dalszy ciąg na str. 4)
w przypadku „Lajkonika”, (k)?
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Czy prefabrykaty uratują Park Tatrzański?

Czy zaksleaie kwaterunku wyzwoli budownictwo?

winien mieć swoje domy i hotele?
a

Rozmowa prowadzona z

drwalem w Dolinie Białe­
go szła opornie. Stary góral
częściej wbijał klin w pleń
niż rzucał słowo. Potężny wia­
trołom nie stawiał oporu jego
doświadczonej ręce. Zdrowa
równo odcięta część pn-ia ocze­
kiwała na wędrówkę do tarta­
ku, inne kawałki, uszkodzone
układał w sagi — na opał. —

Praca ciężka — zarobek niezły
— do 40 zł dzżenniie. A drze­
wo? Państwowe. Pójdzie stąd
i góral ani go zobaczy. W gło­
sie starego dźwięczała niechęć.
Owszem ma kawałek własnego
lasu, ale co z tego. Dwa dirze-

■wa na rek pozwolą wyciąć i
tyle. Nimby z tego uzbierał
na chałupę... prędzej trumny
się doczeka.

Dwa kilometry dalej obra­
dowała właśnie Rada Gospo­
darcza. Mówiono o dewastacji
tatrzańskich lasów. O tym, że

góral wycina masę drzew bez

zezwolenia, woląc zapłacić
mandat karny, a drzewo sprze­
dać na kubiki no 1.000 zł za

każdy, I tak się opłaci. Jak
ratować Park Tatrzański? —

Góral chce budować, cd wie-

ciągu dwu sezonów komórki
po 30 zł dziennie. Oozywiście
nie śnii się im też o żadnej
konserwacji domu. W wyniku
takiej gospodarki ck. 400 o-

biektów wymaga najpilńiej-
a kredyty

miejskie pozwalają raptem na

remontowanie rd 30 do 4Ó do­
mów rocznie. Z obawy przed
kwaterunkiem 700 izb . pozo­
stawili właściciele w stanie

surowym.
W tej sytuacji Miejska Ra­

da Narodowa zamierza prze-,
prowadzić kilka radykalnych1
cięć, które mają choć częścio­
wo uzdrowić Sytuację. Przede
wszystkim zamierza posiada­
ne przez się kilkanaście
domów oddać luidiziom, two­
rząc spółdzielnie. Spółdzielcy
sami zarządzaliby domami,
dbali o ich remonty — jed­
nym słowem rządzili silę jąk
uznają za słuszne. Rozważana
jest też sprawa zniesienia
kwaterunku, przy zachowaniu
ustaw dotyczących najmu i

czynszu. Pozwoli to przywrócić
zaufanie do lokowania kapita­
łu w budownictwie.

Domy się walą. W najbliż-

szej naprawy,

prży Krupówkach na najpięk­
niejszej parceli rozpoczęty
wznoszenie niskiego pawilonu
na kawlśmię. Choć jest to tył- .

ko czasowe, jednak trudno u-

wierzyć, aby ów pawilon szy­
bko zniknął z powierzchni..
Niezbyt, też słusznie postępuje
„Orbis”, który oddając małe,
nierentowne pensjonaty z po­
wrotem w ręce właścicieli, lo­
kuje. uprżedinió w hććh rodzi­
ny swych pracowników, jedną
ręką oddając, ?, drugą > żabie-,
rając pokojś, które śittóyłvby
w przyszłości. gościom. Nigdzie
biura róży nie posiadają
swych domów, lecz co najwy-

,żej ząwieraiją umbwy i Wła­
ścicielami 'i płacą- za usługi. —

Chyba tylko w takim ukłżdzie
móźna zerwać f nierentowno­
ścią.’ N'a pewno małe pensjo­
naty w prywatnych rękach,
nie- pobierając wyższych cen,

będą rentowne.' (mk)
o^x»ooo(xyyx)oo(X»OQoooorxx»(xxxxx»oooooooc)oc>ooooooooooooocx3ocooooooo<xx»ooocooooca

A. Hoffmann

F7 nacie już na pewno Ada-
/. mą Hoffmanna i jego «-

łJ fisze. Ostatnie spektakle
^Groteski”. były rekla­

mowane właśnie jego afisza­
mi. Zielony, nieco zatłoczony
wzywał na ,-,Noc Cudów” —

Gałczyńskiego. Dwie oryginai-

PfoM — ttltoło 80,000 kĄ siewu

Spotkanie
z Adamem

Hoffmannem
fantazjami o „Nocy
ozy o „Orfeuszu w

29 drużyna harcerzy „Huragan“

przy III Liceum im. Kodianewskiego
zwycięzcą naszego konkursu

„Iskra” dawny dom wypoczynkowy KC PZPR — służy
obecnie wczasowiczom FWP.

ków przyzwyczaił się do budo­
wnictwa drewnianego. Nie ma

rady, trzeba zmienić jego przy­
zwyczajenia, nauczyć go ko­
rzystania z prefabrykatów. Na

pewn.o nie przyjdzie to łatwo,
ale trzeba, bo lasu z rck.u na

rok ubywa. A ludzi przybywa,
zarówno . stałych mieszkań­
ców jak pragnących spędzić tu
kilka tygodni.

W 1951 r. Zakopane miało
19.000 mieszkańców, dziś ma

ich 25.000. a 30 proc, „masy
mieszkaniowej” ubyło na różne

urzędy j placówki kiedyś nad­
miernie „rozdmuchane”, a dziś
nie chcące uszczuplić stanu

swego posiadania. Zacieśniło
się więc miasto bez miary. —

Choć wykorzystuje się każdą
werandę i stryszek, 3.000 łóżek
dla poza FWP-owskich wcza­
sowiczów przepadło. Z 6.000 o-

sób, przybyłych do Zaikopa-
nego z Ziem Zachodnich i z

całej Polski, 3.000 mogłyby
bez szkody wyprowadzić się
stamtąd. Nie tylko blokują
miejsca wypoczynkowe, lecz
ciągną za sobą jak tren nie za­
płacone na innych terenach
podatki, którymi obciążano
Miejską Radę Zakopanego. —

Pora tym wyczyniają różne
karkołomne sztuki z mieszka­
niami, płacąc 32 gr. czynszu
za 1 m kw., a wynajmując w

szyra czasie trzeba wykwate­
rować 32 rodziny, a budow­
nictwo idzie niesłychanie o-

pornie. Planowane na ten

rąk 160 izb z budownictwa
DBOR niczego nie. rocwtąże.
Dopiero w połączeniu z budo­
wnictwem przyzakładowym
(buduje PSS, Łączność) oraz

indywidualnym można uzyskać
jakieś wyniki

Na razie jednak budownic­
two indywidualne idzie w in­
nym i to wcale nienajsłusz-
niejszym kierunku. Oto n>p:.

Garaże motocyklowe
dla Nowej Huty
Właścicieli motocykli, kitb-

rych w Nowej Hucie jest
kilka tysięcy, ucieszyła ostat­
nio wiadomość, iż w Kombi­
nacie im. Lenina produko-wać
się będzie tanie i lekkie gara­
że motocyklowe.

Prototyp garażu został opra­
cowany w biurze fabrycznym
zarządu rozruchu Huty jm. Le­
nina. Seryjna produkcja gara­
ży zaopiniowanych i zatwier­
dzonych przez Polski Związek
Motorowy zostanie podjęta w.

najbliższych dniach.

Trwający przez cały mie­
siąc . „Harcerski alarm

złortiowy” . ogłoszony przez
„Echo Krakowa” razem z Ko­
mendą Krakowskich Hufców
ZHP i Rejonową Zbiornicą
Złomu przyniósł nadspodzie­
wane rezultaty. Po dokład­
nym sprawdzeniu meldunków
kilkudziesięciu drużyn har­
cerskich biorąćych udział w

„Alarmie” okazało się, że łącz­
nie cała akcja przyniosła aż
78.654 kg złomu stalowego i
1.030 kg złomu Ołowiu a więc
ilość bardzo wysoką.

Przyczyniła Się do tego nie­
zwykle silna rywalizacja po­
między poszczególnymi dru­
żynami, która trwała aż do o-

statniej chwili. O wynikach
„Alarmu” zadecydował do­
piero dzień jego zakończenia
—• 17 kwietnia który, był
rekordowym dniem, jeśli cho­
dzi o ilość złożonego złomu.

Wyniki te przedstawiają się
następująto (przypominamy,
że decyduje wartość złomu):

I miejsce i nagrodę 5.000 zł

zdobyła:
29 KDH „Huragan” im.

Obrońców Westerplatte przy
III Lic. im. J. Kochanowskie­
go w Krakowie, która złożyła
13.453 kg złomu stalowego i
1.000 kg złomu ołowiu.

Na II miejscu znalazła się:
9 KDH im. St. Żółkiewskie­

go przy szkołach podstawo­
wych nr 30 i 42 w Dębnikach,
która ma na swoim koncie
15.390 kg złomu stalowego (na­
groda: 3.000 zł).

Dalsze miejsca zajęły:
III — 22 KDH przy szkole

podst. nr 36 w Krakowie ul.
Mazowiecka 70 — 12.200
złomu stalowego (nagroda:

Skawinie — 8.400 kg złomu
stalowego (nagżoda 1.000 zł);
VI — drużyna żeńska przy
szkole nr 33 w Krakowie pl.
Konarskiego 2 — 5.100 kg zło­
mu stalowego (nagroda: na­
miot).

Ponadto w „Alarmie” wyró­
żniły się następujące drużyny
(w. nawiasach podajemy ilość

złożonego złomu stalowego): 1
KDH im. T; Kościuszki przy
Technikum '

Budowlanym w

Krakowie ul. Syrokomli 21

(463 kg), 1 drużyna harcerzy
im. ks. J. Poniatowskiego w

Kętach przy szkole poast. nr 1

(3.050 kg), a drużyna harce­
rzy im. T. Kościuszki prży
szkole nr 81 w Nowej Hucie
(3.411 kg), 10 drużyna harce­
rzy przy Liceum Ogólnokształ­
cącym w Nowej Hucie (2.000
kg), 15 drużyna, harcerzy im.
T. Rejtana przy szkole nr

56 w Krakowie (2.190 kg), 23
żeńska drużyna harcerzy przy
Technikum Finansowym w

Krakowie ul. Kapucyńska 2

(240. kg), 21 drużyna harcerzy
przy szkole nr 12 w Krako­
wie (1.040 kg).

Gotówkę za oddąny złom
podejmować mogą przedstawi­
ciele drużyn, imiennie i pi­
semnie upoważnieni przez huf­
cowego, w kasie Komendy
Chorągwi (Kraków, ul. Kar­
melicka 31) w godz. 11 — 15.
Na podstawie przedłożonego
kwitu Rejonowej Zbiornicy
Złomu lub Spółdzielni „Zbie­
racz” Komenda Chorągwi wy­
płaci należność za złom
żadnych potrąceń.

O terminie i miejscu
dania zdobytych, przez
źyhy nagród poinformujemy
osobno. (wł)

— „Poranek’

nie zakomponowane głowy w

tonacji .szaro-białej zapowia­
dały „Orfeusza w piekle”.
Wszystkie niemal afisze Hoff­
manna odznaczają się żywą
kompozycją, dobrym rysun­
kiem i ładnym kolorem.

Projekty tych afiszów mo­
żecie oglądać na Wielkiej Wy­
stawie Grafiki Krakowskiej w

Pałacu Sztuki. Natomiast . in­
ne dzieła artysty zapełniają
salki Domu Plastyków przy ul.

Łobzowskiej. Artysta pokazu­
je nam prace olejne i graficz­
ne. Nie boi się pokazywać rze­
czy nawet nieudanych, nie­
ważnych nawet szkiców, któ­
re niekiedy spełniają rolę ćwi­
czeń ńa zadany temat. Poz­
walają one nam zapoznać się
z warsztatem artysty.

Płótna z Łobzowskiej nie­
wiele mają wspólnego z poe-

Niebszpieczeństwo wraca

(Dokończenie ze str. 3)
na temat chorób wenerycz­
nych, sposobów i możli­
wości chronienia się przed
nimi panują zupełnie o-

paczne poglądy. Szerzenie,
oświaty sanitarnej, jednej z

ważnych broni w tej wal­
ce —jest sprawą niezwykle
ważną.

— Na zakończenie jeszcze
tylko jedno pytanie: jaki­
mi metodami posługuje się
Woj. Przychodnia Skórno-
Wenerologiczna w Krako­
wie?

— Zarówno kierowana

przeze mnie placówka jak
i inne poradnia skórno-
wenero logiczne prowadzą
leczenie mając do dyspozy­
cji wszystkie potrzebne no­
woczesne leki. Staramy się
również badać i ewentual­
nie leczyć największą ilość
tzw. „kontaktów” tj. osoby,
które mcgły ulec zakażeniu,
nie zdając sobie nawet z

Jedną z naj-
przeszkód w

chorób wene-

I

:IIl

i

I
I

tyckimi
cudów”
piekle”, poza podobnymi wa­
riacjami tematycznymi.i kom­
pozycyjnymi.

Przede wszystkim kolor.

Stłumiony, przeważnie brud­
ny. Szarość, czerń, trochę żół­
ci, śtłamszona czerwień. Jest
kilka wyjątków np. „Poranek”
ó czystej, pięknej rozjaśnionej
błękitem zieleni. W „Dziew­
czynie w czarnym kostiumie’1

plama barwna jest także bar­
dzo wyrazista. „Poranek” ce­
chuje poza tym oryginalna
kompozycja (wertykalne masz­
ty i ciała żeglarzy skontrasto-
wane z poziomami wody).

Na ogół obowiązuje kanon

jednej, najwięcej dwóch posta­
ci. Np. rzeźbiarsko traktowa­
ne ciało kobiece na płaskim
kontrastowym tle. Budowa o-

brazów jest surowa i uprosz­
czona. Pojedyncze głowy czy
postacie (ewentualnie para po­
staci) „siedzą” doskonale w

poszczególnych płótnach. Przy­
pomnicie sobie chociażby
„Dziewczynę z piłką”.

Artysta interesuje się prze­
de wszystkim formą ludzkie­
go ciała. Tworzy ją niemal z

architektoniczną logiką. Czło­
wiek Hoffmanna jest przeważ­
nie konstrukcją brył, Formie,
logice i tworzeniu się tej kon­
strukcji artysta poświęca i

poszukiwania kompozycyjne i

kolorystyczne.
Duże, ciężkie postacie, gło­

wy obrzeżone wyrazistymi
konturami zrobią na Was na

pewno wrażenie. Uwięzione w

ramach o skupionej dynamice
jak gdyby chciały rozsadzić
narzuconą przez twórcę przes­
trzeń.

Czy artysta zakończy na tym
swe poszukiwania, czy płót­
na które oglądaliście na Łob­
zowskiej zostaną tylko ogni­
wem jego twórczości?

Na odpowiedź musimy po­
czekać kilka lat. Na pewno
malarska rzeczywistość propo­
nowana przez Hoffmanna za­
interesuje was. Długo będzie­
cie pamiętać dziwne twarze 1
ludzi, pejzaże bez światła i
koloru...

PIOTR SKRZYNECKI

bez

kg
3

namioty); IV — 42 KDH im.
Wł. Łokietka przy szkole nr

64 — 10.527 kg złomu stalowe­
go (nagróda: 1.000 zł); V — 1

drużyna im. T. Kościuszki w

Oto zastęp „Puchaczy" z 29 Drużyny Harcerzy „Huragan" im. Obrońców Westerplat­
te... Drużyna ta zdobyła w naszym konkursie I-sze miejsce — (13.453 kg złomu żelaza- i
1.000 kg metali kolorowych) — zaś „Puchacze" — pierwsze miejsce w swej drużynie
(zebrali ok. 5.000 kg). Ci najdzielniejsi harcerscy „tropiciele złomu" to (na zdjęciu od le­
wej): Marek Poźniczek, Władek Lejman, Wiesiek Orlyl, Jacek Orłowski, Maciek Maza­
nek, Jurek Olszyński i Andrzej Deryło, (Pot. E. Nawrot)

roz-

dru-

tego sprawy,
większych

'

zwalczaniu

Tycznych w Krakowie jest
brak oddziału szpitalnego.
Uniemożliwia to nam czę­
sto izolację chorych i w

konsekwencji sprzyja roz­
szerzaniu się chorób. Nie­
stety, nasze prawie półmi­
lionowe miasto nie może

się jakoś zdobyć na tę na­
prawdę niezbędną placów­
kę. (lov)

ł
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Hoffmann „Zamyślona”A.
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Kto silniejszy: słońce czy wiatr?
(Hi to kadzę)

Pewnego razu zmienny Wiatr posprze­
czał się ze stanowczym Słońcem o to,

kto z nich jest silniejszy. Wiatr twierdził,
że z łatwością przewraca domy, wyrywa
z korzeniami drzewa i bawi się statkami
na morzu, jak łupiną orzecha. Słońce nie
chwaliło się swą siłą niszczycielską, tylko
zaznaczało, że dzięki niemu na wiosnę
budzi się do życia cała przyroda i
nie ono, na ziemi zamarłoby dawno
kie istnienie.

Tak się sprzeczali, lecz jedno nie

przekonać drugiego. Ostatecznie postano­
wili wypróbować swą silę. Ale na czym?
I gdy tak z góry przypatrywali się ziemi,
po długich roztcażaniach uzgodnili, że u-

żyją do tego celu człowieka, którego właś­
nie zobaczyli idącego przez rozległą rów­
ninę. Zwycięzcą — orzekli — okaże się
ten, kto potrafi zrzucić temu podróżnemu
płaszcz z ramion.

gdyby
wszel-

mogło

Pierwszy stanął do zawodów Wiatr,
przechwalając się;

— Zobaczysz za pierwszym podmuchem!
— i począł dąć coraz silniej, coraz wście­
klej w podróżnego.

Daremny był jednak wysiłek Wiatru.
Im silniej dmuchał, tym szczelniej czło­
wiek owijał się w płaszcz.

Następnie przyszła kolej na Słońce. V-
kazalo ono spoza chmur swe łagodne o-

blicze i posiało ciepłe promienie na zie­
mię. Podróżny z zadowoleniem wypro­
stował się, rozpiął płaszcz, a gdy Słońce
zaczęło przygrzewać coraz silniej — zdjął
go z ramion i przewiesił na ręce.

W taki to sposób Wiatr musiał uznać się
za pokonanego w zawodach ze Słońcem.

Tłumaczył z japońskiego
m. Babiński
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lUft OBIĄD
Żur, ziemniaki ze słonlnką.

Paprykarz cielęcy, kluski kła.

dzione, kwaszony ogórek. Mus ą

rabarbaru.

1/4 kg rabarbaru zagotować w

paru łyżkach wody, przetrzeć przez
sito. Ubić sztywną pianę z dwóch

białek, wymieszać z rabarbarem

i cukrem (można dodać listek że­
latyny rozpuszczony w trzech łyż­
kach wrzącej wody). Ostudzić. Po­
dawać z herbatnikami.

idiGajnt
<OKOWA

WesoZe miasteczko
CZ awsze pusty i cichy Plac

Hanki Sawickiej zamienił
się w imitację „Wesołego Mia­

steczka". —

Zainstalo­
wano na

nim karu­
zelę dla

najmłod­
szych oraz

strzelnicę
d}a przedstawicieli wieku doj­
rzalszego.

I słusznie; bo aż przykro
było patrzeć, jak pozbawiony
wszelkiej roślinności placyk
leżał dotąd, odłogiem i nikt
nie myślął o zagospodarowa­
niu go. (I)

----- o-----

ijc Walne zebranie członków Sto­
warzyszenia Naukowo-Techniczne­
go Inżynierów oraz Techników

Sanitarnych. Ogrżewnictwa i Ga­
zownictwa odbędzie się w niedzie­
lę o godz. 10 w Domu Technika

przy ul.' Straszewskiego 28.

łjc „I. L. Perec, pisarz i bojow­
nik” — oto tytuł interesującego
odczytu, który wygłosi dziś o godz.
19 Jakub Zonszajn w św!et!icy
TSKŻ przy ul. Sławkowskiej 30.

O technikach graficznych
mówić będzie jutro w Pałacu Sztu­
ki przy PI. Szczepańskim 4 — ar­
tysta malarz Józef Stawowski. Po­
czątek godz. 12.

Poradnia Prawno - Społeczna
Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet w

Krakowie udziela porad w każdy
wtorek i piątek w godzinach od

18 do 20 w budynku przy Placu

Wiosny Ludów 3/4.

# Zebranie kierowników sekcji
kajakowych Kół PTTK oraz akty­
wu turystyki kajakowej organizu­
je dziś o godz. 17 przy ul. Baszto­
wej Nr 6 Zarząd Oddziału Kra­
kowskiego PTTK.

jfcWdniach30bm.i1majabr.
zamknięta zostanie dla ruchu dro­
gowego ul. Przyjaźni w Nowej
Hucie.

Wydzielenie ekspedycji towarewej
oraz wprowadzenie obowiązku zmiany odzieży

ograniczy do mmlmiiin,
możliwości kradzieży w Zakładach leśnych

W poprzednim artykule stwier­
dziliśmy, że mimo dużego

zdyscyplinowania i sumienności ze

strony części załogi, kradzieże w

krakowskiej rzeźni nadal mają
miejsce. Tego rodzaju sytuacja
wymaga natychmiastowego podję­
cia środków zaradczych. Dlatego
też przedstawiamy pokrótce plany
dyrekcji odnośnie likwidacji kra­
dzieży w Zakładach Mięsnych.

Ułatwia kradzieże kontakt pra­
cowników produkcji z odbiorcami.

Na teren rzeźni wjeżdża codzien­
nie ponad sto samochodów MHM,
KZG i innych. Konwojenci, pra­
cownicy tych przedsiębiorstw, po_

zostając w zmowie z pracownika^
mi zatrudnionym; przy produkcji,
usiłują niejednokrotnie wywieźć
poza bramę zakładów większe ilo­
ści mięsa, tłuszczu bądź gotowych
wyrobów. Mimo zwiększonej kon­
troli samochodów oraz zorganizo­
wania naprędce prowizorycznych
ekspedycji nr 2 i nr 3 w Hali Tar­
gowej na Grzegórzkach kradzieże

nie ustają_

Dlatego też kierownictwo
nosi się z zamiarem całkowi-

----- o-----

Centralne uroczystości
„Dnia Hutnika"^
w Krakowie ♦

Wdniach4i5majaod­będą się w Krakowie
centralne uroczystości
„Dnia Hutnika'1 połączone
ze Zjazdem wychowanków
Akademii Górniczo-Hutni­
czej. Program obchodu

przewiduje m. iń. uroczy­
stą akademię w dniu 4

maja o godz. 11 w auli AGH
oraz w tym samym dniu o

godz. 21 w salach „Gran-
du“ odbędzie się reprezen­
tacyjny bal hutniczy.

Zaproszenia na akademię
oraz bal rozprowadza Dzie­
kanat Met?ti'.ra'czny AGH
przy al. Mickiewicza 30,
nawilcn A-2 cd godz. 9
d0 15.

Jutro na Błoniach

„Farie/e"
Budapeszt
7 aledwie dwa dni temu re-
*— wia francuska „Par-is sur

Glace" opuściła Kraków, a

już w cyrkowym namiocie na

Błoniach pojawili się nowi
„lokatorzy" — 35-oscbowy ze­
spół węgierskiego „Variete“ z

Budapesztu.
Artyści znad Dunaju dadzą

w naszym mieście tylko trzy
występy — w sobotę o godz.
19.30 i w niedzielę 28 bm. o

godz. 15 i. 19.30. W programie
wyistąpfą if]iu.a.jc>'śoi, żongle­
rzy. akrobaci napowietrzni'
oraz soliści w renertwarze pio­
senek węgierskch i angiel­
skich. Towarzyszy zespół jaz­
zowy Kazimierza Rossa, (aż)

PRACOWWICY POSZUKIWALI

Wysokokwalifikowanych MALARZY oraz FLI-
ZIARZY i TERRAKOCIARZY zatrudni Za­
rząd Robót Wykończeniowych Zjednoczenia
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina. —

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego stre­
fa I. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja ZPBH
im. Lenina, pokój nr 24 — dojazd z Ronda

tramwajem nr 5. K-1902

Lokale

I

tego wydzielenia ekspedycji
towarowej z terenu zakładów.

Projekt ten łąozy się z budową
nowej ekspedycji, a ukończę-:
nie jej przewiduje się dopiero-
z końcem przyszłego noku. Mi­
mo kos,złów związanych 'z bu­
dową przedsięwzięcie to opła­
ciłoby się z nawiązką. Zakłada
się, przynajmńioj w teorii, że
z chwilą całkowitego oddziele­
nia ekspedycji od produkcji
szanse kradzieży zmaleją do
minimum.

Likwidacja drobnych kra­
dzieży, dokonywany ch przez
poszczególnych p racownikó w

również wiąże się ż projektami
pewnych inwestycji. Mowa tu

o budowle szatni i łaźni. Ro­
botnicy, udający się do pracy,
zmuszeni by byli do całkowi­
tego przebierania się w odzież
roboczą, a po zakończeniu pra­
cy w odzież osobistą, z tym, że
w szatni dyżurowałoby dwóch

szatniarzy.
Jak. więc wynika z relacji

frontalny atak na likwidację
kradzieży mógłby być przepro­
wadzony dopiero z końcem
1958 -r. Wyda.je silę jednak, że
w oczekiwaniu na „ofensywę"
nie można siedzieć z założony­
mi rękami.

A więc:
® należy zastosować w praktyce

jak najdalej idące kontrole sa­
mochodów, wyjeżdżających ż

terenu rzeźni.

© To samo odnosi się do pracow­
ników, opuszczających zakłady
po ukończeniu pracy.

9 Warto się zastanowić nad ewen­
tualnymi deputatami dla pra­
cowników rzeźni oraz nad moż­
liwościami nabywania przez
nich określonej ilości mięsa z

taniej jatki.
W okresie zdecydowanej

walki z wszelkimi .przejawami

działailińóści podziemia gbfepó-
.(iarczego, kradzieżami w za­
kładach pracy i spekulacjami
problem zapobieżenia kradzie­
żom w rzeźni posiada szczegól­
ne znaczenie. Przed dyrekcją i
uczciwą częścią załogi stoi po­
ważne zadanie: należy
zrobić wszystko,
a ż:-e by poprawić
nadszarpniętą opi­
nię załogi Zakła-
d’ ów Mięsnych.

(Z. M.)

Co 29 minut |
pożar >

Według statystyki ogólno­
polskiej, co 29. minut wy­

bucha pożar. Najczęstszą przy­
czyną pożąru jest nieuwaga i
brak dcasnu.

Jak co roku tale i obecnie

będziemy obchodzili Tydzień
Ochrony Przeciwpożarowej,
mający na celu zwrócenie u-

wagi społeczeństwa na przy­
czyny pożarów oraz- możHwo-
ści zabezpieczenia się przed
nimi.

Tydzień Ochrony będzie
trwał i od 2 do 9 czerwca br.
Powołano już komitet w

skład którego weszli m. in.

przewodniczący Rady Narodo­
wej m. Krakowa, przedstawi­
ciel Wydziału Oświaty, Pol­
skiego Radia-, Okręgowego Za­
rządu Kin,, M. O. Komitet po­
dzielono na trzy sekcje: pro­
pagandową, c-rganizacyjn-ą i

imprezową, nakreślają? rów­
nocześnie plon pracy każdej
z nich. Do -akcji zostanie
wciągniętą młodzież szkolna .1
harcerze, którzy poprzez pro­
pagandę wizualną i pog?d-ft-
ki będą uświadamiać społe­
czeństwo. (Iw)

Oto jedna ze scen „Teatru Okropności”.
Fot. Wasilewicz

Nieruchomości

„USŁUGA" Kraków. Ry-
nek Główny 34, telefon
59C-46 pośredniczy w kup­
nie — sprzedaży will, dom-
ków, kamienic, parcel i
gospodarstw rolno - ogrod­
niczych. 8221-g

PRZYJMĘ czeladnika kra­
wieckiego. siłę pierwszo­
rzędną. Kraków, Waryń­
skiego 14 m. 5.

8313 g

Matrymonialne

Praca

POTRZEBNA od zaraz sa-

modzlelna gospodyni do­
chodząca. na cały dzień.
Kraków, Grodzka 6 m. 7 .

3793-g

MIŁA, niezależna dentyst­
ka, posiadająca mieszka­
nie własne w Bydgoszczy
pozna pana kulturalnego
na stanowisku, do lat 46,
w celu matrymonialnym.
Oferty z fotografia kiero­
wać ..Prasa", Kraków, Ry­
nek 46 dla nr 8781.

Gct^fjiclzie Kiedy?

UCZNIA — na praktykę
przyjmie Chemiczna Pral­
nia i Farbiarni?.. Kraków,
Kazimierza Wielkiego 36.

8776 g

PANIĄ około 30 lat,, miłą,
domatorkę, nie rozwódkę,
poznam. Cel matrymonial­
ny. Zgłoszenia proszę kie­
rować: Warszawa — 10,
skr. poczt, nr 54a.

K-1938

KUPIE pokój z kuchnią,
lub garsonierę superkoni-
fortową woine od kwate­
runku. Oferty 8783 ..Pra­
sa", Kraków, Rynek 46.

Zguby
LICHOTA Krystyna zgu­
biła legitymację studencką
wydaną przez UJ.

8571-g
FRASCHILL Julian zgubił
kwit komisowy nr 483/7
wydany przez MHD sklep
nr 339. 8692-g

ZGINĄŁ pies, suka — bok­
ser, wabi się ..Samba". —

Proszę odprowadzić za wy­
nagrodzeniem na adres: A.
Bursa Kraków, Garncar­
ska9m.14.

...... .---------------------------- > Tjrancuzi twierdzą, że w Pa-

zgubioną dnia 20 kwie-j ryskim Teatrze Okropno-
tnia br. na trasie: Placści stale dyżuruje lekarz i Jc.iL-
zlSąU‘'zMdmglm’Srękal^!t Pieśniarzy, których za-

wem znalazca proszony o ^nicm jest wynoszenie z Wi-
zwrot za wynagrodzeniem. \ dotoni mdlejących
Kraków, Mostowa 14 m. 23. fspektc^iu widzów.

...................................

-—- jta może być tylko
czarny Anna zgubić \ reki urnowym, niemniej jednak
legitymację szkolna nr\ rzeczywiście nsendo naturakrm156 wydaną przez Techni-p ,euao-nniurOGz Tn

kum Statystyczne. -------------/ srodkow -wyrazu tego teatru
5 potrafi wstrząsnąć ustrojem

w czasie
W ersja

chwytem

DA: godz. 10, 11.15, 12.30 „Pro­
gram dla dziec ”, godz. 16, 18.

29 „Kanał”. WRZOS: godz. 10,
11.15, 12.30 „Program dla dzie­
ci”* .godz. 14, 16, 18. 20 „Biuro
matrymonialne”. WOLNOŚĆ:
godz. 10, 12 „Paloma”, godz.
16, 18, 20 „Ona tańczyła jedno
lato”. SZTUKA: godz. 9 .30,
11.45, 14 „Gdyby wszyscy lu­
dzie dobrej woli”, godz. 16.15,
18.15, 20.15 ,,A.li Baba i 40 roz­
bójników”. KRAKUS: godz. 10,
F! „Opowieść atlantycka”, —

godz. 15. 17, 19 „Spotkamy się
na Kasjope ”. MŁODA GWAR­
DIA: godz. 10. 12 „Wczasy z

Aniołem”, godz. 15.30, 17.30,
l’J.30 „Wielka przygoda”. ŚWIT:

godz. 10, 12 „Mury Malapagi”,
godz. 16.30 „Pustelnia Parmeń­
ska” cz. I i II, godz. 20 „Tata,
rharna,' moja żona i ja” oraz

impreza. STAL: godz. 10, 12

, „My* urwisy”, godz. 16, 18, 30

„Przygoda w Złotej Zatoce”.

CHEMIK: godz. 15, 17, 19

„Kłamstwo Judyty”. ZWIĄZ­
KOWIEC: godz. 17, 19 „Zbrod­
nia przy ul. Daptego.

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ
27i23BM.:

MUZEUM LENINA, ul. Topo­
lowa 5 (11 — 18).

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41.

MUZEUM HISTORYCZNE,
ul. św. Jana.

PAŁAC SZTUKI, PI. Szcze­
pański 4, „Wystawa grafiki
Okr. Krak. ZPAP”.

PLANETARIUM NA SOBOTĘ
I NIEDZIELĘ 27 i 28 BM.:

WDK PLANETARIUM, ul.

Skarbowa 2. Pokazy nieba z

prelekcją Macieja Mazura.

Godz. 18.00 „Aktualności na

gwieździstym niebie”.

NA SOBOTĘ 27 BM.:

POGOTOWIE MILICYJNE, —

tel. 333-33.

POGOTOWIE RATUNKOWE,
tel. 0-9.

STRAŻ POŻARNA, — *el. 0-8 .

CHIRURGICZNY: I Klinika

Chirurg czna AM, Kopernika
4J-

POŁOŻNICZY: II Klinika

Położnictwa i Chorób Kobie­
cych AM, Prądnicka 37.

NA NIEDZIELĘ 28 BM.:

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna AM, Kopernika
21.

POŁOŻNICZY: I Kl!nika Po­
łożnictwa i Chorób Kobiecych
AM, Kopernika 23.

Tozostale dyżury bez zmian.

APTEKI:

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ
27i28BM.:

Grodzka 17, pl. Matejki 2,
Boh. Stalingradu 77, Senator­
ska 5, Bronowice, Wyspiań­
skiego, Borek Falęcki.

W

NA SOBOiĘ 27 BM.:

Godz. 17.00: Dziennik. 17 .15:

Retransmisja nagrań ze Zjazdu
Dyrygentów Zespołów Amator­
skich. 17.50: „Nagrania z Fe­
stiwalu Jazzowego”. 18.10: —

Krakowski przegląd kultural­
ny. 18.30: W:adomości. Ig.35: —

Muzyka i aktualności. — 19.00:

„Nowości muzyki rozrywko­
wej”. 19.30: „Co nowego za

granicą”. 19.45: Pieśni staro-

włęskie. 20.00: Dziennik. 20.35:

Muzyka. 21 .30: „Wieczorynki”.
22.30: Koncert. 23.10: Muzyka
taneczna. 23.50: Wiadomości. —

24.00: Muzyka taneczna.

NA NIEDZIELĘ 28 RM.:

Godz. 6 .00: Wiadomości. 6 .06:
Wirtuozi muzyki rozrywkowej.
7.GO: Dziennik. 7 .10: Muzyka dla

wszystkich. 8.00: Wiadomości.

8.30: Haydn: Symfonia B-dur

Nr 98. 9.00: „Fala 56”. 9.15: —

„Amatorskie zespoły”. 9 .35: —

Muzyka rozrywkowa. *0.00: —

„Nowe nagran a”. 10.30: Poezja
i muzyka. 11 .00: Koncert ży­
czeń. 12 .15: „Z melodią i pio­
senką przez świat”. 13.00: Po­
gadanka dr J. Żabińskiego. —

12.15: Wiedzą sąsiedzi jak kto

siedzi. 14.00: „N edziela na

wsi”. 15.00: Dla dzieci słuch.
■,- . Stara skrzynia”. 16.00: Wiado­

mości. 16.05: Przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. 16.20:

Aud. konkursowa „Ze starego
spichlerza”. 17.10: „Nad krąż­
kami Karola Bunscha”. 18.25: —

Muzyka taneczna. 19.03: „Na
radiowej estradzie”. 20.00: —*

Dziennik. 20.20: Wiadomości

sportowe. 20.25: Muzyka dla

wszystkich. 20.45: Wesoły kra-

mik. 21 .00: Melodie taneczne. —

21.30: ,,Matysiakowie”. 22.00: —

Wiadomości sportowe. 22.45: —

„Muzyka różnych narodów”. —

23.50: Wiadomości.

NA SOBOTĘ 27 BM.:

SLOWACKIEC-O: godz. 19 —

„Wesele” (Przedstawienie zam­
knięte). MODRZEJEWSKIEJ:

godz., 19-15 ,.Dom otwarty”. —

POEZJI: godz. 19.15 ..Antygo­
na”. MŁODEGO WIDZA: godz.
17 „Zaklęty Jawor”. LUDOWY:

godz. 19.15 „Sługa dwóch pa­
nów”. GROTESKA: — nieczyn­
ny. „CRICOT 2”: (ul. Łobzow­
ska 3) czynny sobota i niedziela

godz. 20.30 ..Cyrk” i ktineformy.
„TEATR 38”: Rynek Główny
(czynny codziennie oprócz śro­
dy) godz. 20 ..Czekając na Go­
dota”. TEATR „ITAKDA-
LEJ”: ul. Lubicz, godz. 19.30

czynny sobota, niedziela, po­
niedziałek ..Dzień dobry smut-

,ku”. MUZUCZNY: godz. 19.15

■„Hrabina Ma-rica”. KOLEJA­
RZA: (Bocheńska 7) godz. 19

„Zaczarowane kolo”.
HALA GWARDII: godz. 20. —

„Brasiliana”.
NA NIEDZIELĘ 28- BM .:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 —

„Cygaineria”, godz. 19 „Śląsk”
MODRZEJEWSKIEJ: godzina
19.15 ,.Dom otwarty”. POEZJI:

godz. 16 „Szkarłatne róże”, —

godz. 19,15 „Dzika kaczka”. —

MŁODEGO WIDZA: godz. 11

„Zaklęty jawor”, godz. 19.15

..Droga do Czarnolasu”. LUDO­
WY: godz. 19.15 „Sługa dwóch

panów”. GROTESKA: — nie­
czynny. MUZYCZNY: godz.
13.30 — „Hrabina Marica”.

KOLEJARZA: (Bocheńska 7),
godz. 15 i 19. „Zaczarowane ko­
ło”. „TEATR 38” Rynek Gł.,
godz. 20.15 — „Najkrótsze o_

powiadania”.
HALA GWARDII godz. 16 i 20

„Brasiliana”.

NA „SOBOTĘ 27 BM.:

APOLLO: godz. 16.30. 20 —

„Nędznicy” cz. I. II . UCIE­
CHA: godz. 16, 18 — Król

się bawi”,,godz. 20 „Sycylijsk e

wakacje”, oraz wiosenna re­
wia. WANDA: godz. 16, 18, 20

„Kanał”. WRZOS: godz. 16, 13,
20 „Biuro matrymonialne”. —

.SZTUKA: gQd<z. 16.15, 18.15,
20.15 „Ali Baba j 40 rozbójni­
ków”. KRAKUS: godz. 16. 18, 20

„Spotkamy się na Kasjopei”.
MŁODA GWARDIA: godz,
15.30, 17.30, 19.30 „Wielka przy­
goda”. ŚWIT: godz. IG.30 „Pu­
stelnia Parmeńska” ćz. I i II.

godz. 20 „Tata, mama, moja
j' zona i ja”, oraz impreza,
f STAL: godz. 16,18.20—

t „Przygoda w Złotej Zatoce”.
5 WOLNOŚĆ: godz. 16, 18, 20

j „Ona tańczyła jedno lato”.
! ZWIĄZKOWIEC: godz. 17 i 19

„Zbrodnia przy ul. Dantego”.
| NA NIEDZIELĘ 28 BM.:
| APOLLO: godz. 9 .15, 11.30. 14

| „Lady Hamilton”, gedz. 16.30,

| 20 „Nędznicy” cz. I i II. UCIE-

CHA: godz. 11, 13 „Czarownica”
'

godz. 16, 18 „Król się bawi” ~

j godz. 20 „Sycylijskie wakacje”
• oraz .wiosenna rewia. WAN-

oo<x>dcodoooo-.x x x x x x»coxx»ooooooolx>loooo

lowością przeszczepiania tych
wzorózo, na nasz grunt. Opinie
w tej sprawie są podzielone.
Moim zdaniem wszystko zale­
ży tu od tego „jak i dla kogo"
będzie się to robić. Wszelkie
przegięcia realizatora w kie­
runku .zwiększającego krąg
odbiorców efekciarstwa stać

mogą na. niebezpiecznej kra­
wędzi sztuki przez małe „s";
bardzo bliskiej... „głowie na

półmisku", która lat temu 20
można było za 50 groszy obej­
rzeć w niejednej budzie jar­
marcznej.

Kilka, dni temu na kra­
kowski fi kioskach rozlewa­
no afisze, z których wynika
jakohyśmy w naszym mieście
■mmli własny Teatr Okropnn-
ści‘ na razie jaszcze nie sa-

mpdziclny, lecz dział^j^cy -iako
trzecia n^^ycja — obok ..Cur-
ku“ i , Kmeform" — druoie-
no programu Teatru Cricnt 2.
W nraiiidziz snektakl udowad­
nia. że w Krak^^ińe rod^l nie
mamu jesre^e. Teatru Okrop­
ności; j^dn”1' daje nam j'*-
oo mikroskopijna raorod^ik-
r1'’ ^ieka-. ińe zdeformowaną
d^^ki nrzenii.sze^enifi. nar ni­
skich inzor^W nTZnr

fiin, (^.rirotu konop^-
ci'' /^cenąr'^s^: /. fjt
(^Undn^r. • rP'<rl

foi-L, n'kt nip i

r>'plęnr^nrzil nip jest. r>o<rzeh-
rtil.

r';nanoze. ż9 . . . jest
^^9-rk.nd'i^ąy vąu'P.t dla naj-
wiekszych

R. STACHNIK

BARAN Roman zgubił ,
•

. . . ,’
kwit komisowy nr 534 wy-^^^rLCOwym. IWWet niejednego
dany przez mhd skien 193. i sceptyka. Bo iak tu można za-

8715~z ^chować spokój, gdy na scenie

jakiś mcżczyzna obcina pierś
jpięknej kobiecie, a następnie
fwydłubuje jej oko, otwiera

ciążowe — specjalne pa- ^jamę brzuszną i np. amputu-
sv lecznicze — wykonuje \ „1 . . .

Pracownia Gorseciarska -^’e 1eJ rękę. Czynności te onrą-
W. Bogdanowicz. Kraków, i cowane są na doprowwdzó-
Grodzka 2, w podwórcu. do perfekc^ trikach t°-

fchniczno - zręcznościowych,
iktóre gioaraptują widzowi. że
foptyczne. jerażeflię jest najzu-
j pełniej serio.
f Można sie zastanawiać rad

ftym. czy tego rodzaju twór-
fezość sceniczna zasługuje na

f miano sztuki przez duże ,,S:‘.
t aduż sztuką przez małe ■„s“

\jest z cała, pewnością. Można
* również dyskutować nad ce-

Różne

Od! tfaia 27 fom
Biuro Ogloseeu i Bekiam

Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego
KRAKÓW; RYNEK GŁÓWNY 46

czynne będzie w dnie powszednie
odgodz.8do15wsobotyodgodz.8do13.
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w tegorocznym jubileuszowym
Wyścigu Pokoju
ILf OCNO' podzielone są zdania na temat- szans na-

t” szych kolarzy w jubi leuszówym Wyścigu P«-

koju. Jedni twierdzą, że nasi reprezentanci odegra­
ją w nim taką rolę jak — przed rokiem," drudzy u-

waża.ją że i tak będzie sukcesem, gdy w końcowej
klasyfikacji zespołowej, uplasują się w pierwszej
piątce, a skrajni pesymiści... Dajipv zresztą. pokój
wróżbom i przewidywaniom; opartym • na bardzo

kruchych podstawach' 'bo i tak już za kilkanaście
dni będziemy wńedzieli, ktp ma racj^ii-feraź zajmij*
my się samymi kolarzami. /JŁ,.

PRZED wyjazdem naszych
reprezentantów db Pragi

poprosiliśmy każdego z nich o

krótkie wypowiedzi. Pierwszą
naszą „ofiarą" został MARIAN
WIĘCKOWSKI:

—-J Osobiście liczę «’? po­
ważnie z powtórzeniem sukce­
su przez kolarzy ZSRR. My
również nie powinniśmy źle
wypaść. Eliminacje w Ząbko­
wicach dowiodły, że z formą
jest nienajgorzej, a przecież
wszystko obliczone zostało tr

teń. sposób, aby jej szępyt na-

s‘ąpił dopiero u> pierwszych
dniach maja.

Hutnik" r
w nowym ®

lokalu
•/V

STANISLAW BUGALSKI,
cioteczny brat „Mąniusia". W’-,
dac przez; rodzjnhą solidarność
w pełni' popiera wypowiedź
Więckowskiego:

— Spokojna głowa. Redzie
dobrze. .

’
•- '.

A oto wypowiedzi dalszych
reprezentantów:
GRZEGORZ CHWIENDACZ.

— Mam juz za sobą „przekrę­
conych" około S tys. km i

Wydaje tni się, że znajduje
śią w dobrej formie. W klasy-
fikacji indywidualnej najgroź­
niejsi moim zdaniem bądą-
kolarze 2 krajów zachodnich,
10 źespołpwej 'państwa

' de­
mokracji ludowej. Liczą, że
dwóch kolegów, znajdzie śif
w .pierwszej dziesiątce ind.y.-
wldualnej, a zespołowo, mó.że-
tny: walizyć o jedne z trzech
pierWsz-ych miejsc. ’>■

BERNARD PRUSKI.

Najgroźniejsi rywale to

I

IZ LUB Sportowy „Hut-
**■nik" w Nowej Hucie g-

trzymał ostatnio nowy lo­
kal. Cały parter budynku

.przy ul, Nowotki 7 na osie­
dlu Ą-0 oddany został . do

użytku sportowców. Mają
oni tam dwie sale świetli­
cowe‘Z kompletnym, wypo­

sażeniem, oł szerna biblio­
tekę i pokoje biurowe. W
lokalu „Hutnika" czynny
jest punkt, sprzedaży znacz­
ków totalizatora, a w naj­
bliższym czasie zagości
tam. również „Lajkonik".

Oficjalne otwarcie loka­
lu klubowego „Hutnika"
nastąpi w pierwszych
dniach maja br. (bw) .

rec

prezejitanci ZSRR, NRD i

Czechosłowacji. My powin­
niśmy znaleźć śtę w czołów­
ce i indywidualnej i zespoło­
wej.

JANUSZ ' ZARADOWSKI
nie jest tak wielkim optymi­
stą jak jego koledzy: ■ "

-r. Redzie ^ei.eżko. Pomimo
nieobecności Włochów .czy
Holendrów obsada jest silna.

Duńczycy, Francuzi, Anglicy,
Belgowie, Czechosłowacy,
Bułgarzy, "Rumuni, reprezen­
tanci ZSRR czy NRD, e nawet

Jugosłowianie, Szwedzi ezy
Fin Nyman, to. kolarze, z któ­
rymi łatwo śie .nie wygrywa.
Zarówno ja jak i koledzy,
z pewnością damy z siebie'
maksimum wysiłku, 'ile: jak'
będzie,/' to zobaczymy dopiero
na mecie w Warszawie,

Ńe ‘ i węszcie.:' łapiemy... ĘL-
KA GRABOWSKIEGO: 3

,Po- ee. był. ten cały „szum"
wokół, mojej osoby? Złapałem
odpowiednią, formą i czuje śie
obecnie debrze. Prasa . pisze,
Że moim zadaniem to dobre,

- lokaty na górskich etapach, a

ją -mam źarńiśr ukończyć ca­
ły'Wyścig i-to na wcale dobrej
nozyćji. ? i -■ó'•
R OZMOWY hylyby -.-iekemplet-:

ńe, tąyoyśmy. nie. przeprowa­
dzili ietr tekże. z trenerami. " Tre­
ner NOWACZYK atwierdzi). " *

drużyn a j e«ś. do brae ąrzyąątew en* .

ale o. szansach trudnA coś RCswie-,
dziee, jak , Hę ale zna przećiwni-
,ków. ‘.

Trener MICHALAK oświadczył:
— Mowa „trawa”.. . Zobaczycie

setni, że. będzie dobrze.
■ Kierownik1- drużyny MROZOW­
SKI i mechanik- STEFAŃSKI «-

biecali ; nem obszerną 'wypowiedź:
na... mecie, ostatniegoetapu:

■— W każdym razie chłopcy t

pewnością nie Zawiodą.
Oby. bo na te> liczę miliony en­

tuzjastów kolarstwa w caiyźn kra­

ju, ■
— A w’*e:de zobaczenia, w roli

triumfatorów ,w--dniu U maja ..na

stadionie Pąieśięeinle.eia -w War­
szawie. ■• (Et©.>,.

Hozegrtny wćzoraj -w' tyartząwie
mece koszykówki 'miedzy reprezen-

taejMni kobiecymi Polski i W<-

j? er prżyńiW naszym zawodnicz­
kom duży sukces. Polki pokonały
Węgierki, które, są aktualnym wi-

cemjistóeni"5 Europy,'
' 8t:44. (28:21).

Przewaga- Polek uwidoczniła .się

dopiero w drugiej pohów.ię rh®c'z'-’„
N»w zawodwiczkni górowały
przeciwniczkami ■szczególnie ;Ró«v

dy/Jją. , ; ;.
W drużynie polskiej .nie było

sląbyeh. punktów, i wszystkie- za.

wodni czkix zagrały na dobrym po­
ziomie. Wyróżniły się: Olęsiewdęz

zdobywczyni — 13 pkt., bardzo

skuteczna w obronię Kaczmarek

(11 pkt.). agresywnie grająca .Ni.,
diżróka- .(ii pkt;) ..oraz, .skrzydłowe

Dątbrowśks (•« pkt.) i Żółtowska

(5 pkt.);. ■. '

W drużynie węgierskiej. najlft-

peze -były — Partinó i- Blahonb —

obydwie zdobyły po 18 pkt. (g)

Niedzielne

LEKKOATLETYKA

Godz. if.se. Stadion Miejslcl.

Zawody lekkoatletyczne z oka­
zji otwarcia sezonu.

FILKA RĘCZNA
Godz. ii. Boisko Nadwiślanu

Krowodrza ■*— Zwierzyniecki
(O /mistrzostwo figi wojewódz-

FILKA NOŻNA
. Gódz. 18.30 Stadion Cracovi1

Concordia (Knurów) — Craco.

via (o raistrzóstwo II Egi).

BOKS

Gedz. 11 Hala Garaży w No-

wej Hucie: Hutnik (Ń. Huta) —

Stel (Czechowice) (Spotkanie
towarzyskie). .

Dokąd pAldziemy?

Kronika = M. Więckowski St. Bugalski

B. Pruski

E. Grabowski

TOKIO. F.o pierwszym dniu me­
czu" półfinałowego o Puchar Davi-

Sa Strefy azjatyckiej Japonia —

Cejlon. Japonie prowadzi 2:0.

od był
pierw-
Z Po-

żajęli:
i By-

eo. jest dużym sukce­
sem, gdyż konkurs był bardzo tru­
dny.

'

iiiiiiiiiiiiiiu1 iiiimrrm

Krakowska

Drukarnia Prasowa

ul. Wie'opoJe 1.

M—12

NEAPOL. Pierwsza rakieta

S-zw.eeji Dav'idson, został wyeli­
minowany w 1/8 turnieju teniso­
wego w. Neapolu, przez Włocha

C. Ckwiendoe?

Zdobywamy drugie kółko olimpijskie

—= sporfoiod
RZYM. W III dniu międzynaro­

dowych zawodów konnych
srt< konkurs, szybkości. Trzy
sre miejsca zdobyli Włosi,
ląków' najlepsze miejsca
Stawiński 21, Grabowski 22

wre-WsMI <•24,
' '

imprezy
sportowe

na Olimpiadę
w Rzymie
Tli UBIEGŁYM roku akcją
*’ zdobywania pierwszego

kołka olimpijskiego
’ sportow­

cy Zapoczątkowali długofalo­
we 'prżygolowanis do XVI t

Igrzysk- Olim-pijśkich-, które-
t*rm razem odbędą sfe w Rzy­
mie. 'Miipó dość wysokich
norm.'wielu młodych spor­
towców zdobyło zaszczytny
znacąęk -i-emblemat pierwsze­
go kółka. Na skutek mądrej
i skutecznej propagandy tej
akcji., spepułaryzowano w

Polsce wieie konkurencji, w

których dotychczas nie mie­
liśmy nadzwyczajnych rezul­
tatów, jak np.. płotki, dysk,
skok wzwyż.

Polski Komitet -Olimpijski na

bieżący sezon ustalił jiiż normy-na
drugie kółko. Zdobywać je będzie

jedynie młodzież. do 20 roku ży-

cia, Normy na drugie kółko są
bardzo wysokie, jednak mamy na­
dzieję. że w naszym wojewódz­
twie zdobędzie je wielu utalento­
wanych zawodników i zawodni­
czek,

Chłopcy na otrzymanie dru­
giego kółka musza uzyskać
m.in. wbieguna100m
II sekund. 800 m — 1,58,4,
110 m Drzez płotki — 16.2, w

skoku wzwyż — 181 cm, w

pchnięciu kulą — 16 rri, w

rzucie miotem — 52 m. Dziew­
częta:100m—12,8,wdal—
525 cm. dysk — 37 m, oszczep
39 m. Znaczek drugiego kółka

c-limoiiskiego będzie zdobyw­
com uroczyście wręczany na

specjalnych imprezach, (war)

^•zewraeając się uderzył głową o latarnię i wy- (J) |( FjWhrilgft - Wl!!

glądął na mocno Zamroczonego. Cnns rzucił .okiem --------- —----- -----

, •, ....

na jego twarz: była przystojna, słaba a... okrutna.
Odwaga wyzwolona chwilowym., pódnięicenaem,

zączęła Chrisa opuszczać, .rt-iemniej zdołał’ wykrztu- __

sić z siebie uśmiech dla dziewczyny. Pogłaskał ..ją .

-

po ramieniu. ’

r., .

— Czy silnie panią uderzył? Teraz proszę śię
już nie denerwować; Żawólam -pkŚięjanta,' niech'

pani tutaj zaczeka.
Nim jednak powrócił .z napotkanym ofieerętn,

mężczyzna zdołał już uniknąć. Dziewczyną. opo-‘
wiedziała im, że ..została napadnięta i że złodziej
zaczął bić ją z wściekłości, ponieważ w-torebce
miała tylko 15 dolarów. . .■ , .<.<> > <■■■•

— Ale to nic! Już wszystko w (porządku...
Kilka minut później Chris odprowadzał ją ido:

domu.. Rozmawiało się z nią bardzo przyjętymi*! musi chyba mieć cóś wspólnego ze sztuką?';
miała piękny uśmiech,, dziwny uśmiech Mony .Lizy- .

__ _„.l_____ '..I-I—'
_ '________

Ryła , bardzo bezpośrednia i Chris podziwiał.: w du-_- pozwoliły mu gładko odrzec:
chu jej energię' i odwagę; te.h przykry-wypadek
zdawał się nie wywrzeć na niej zbyt : wielkiego
wrażenia. '

..,

Zatrzymali się przy odrapanym budynku, . na

Grove Street. ■■1 .'
— Tu . właśnie mieszkam.. Przykro mi,’ że nie

mogę pana peforosić- na górę; ale mam wspólny
pokój ż mą przyjaciółką, Millie. Jest. już prawdo­
podobnie w .łóżku. A więc — raz jeszcze' tpatttt'.
dziękuję. ;

'‘‘' ”' ' :’
___________ , , _

. .

Podała mu rękę, lecz Chris • nie '

mógł
’

pogo-
'

- N-ol.’. ~ próbcwałi- fantazjować — ja.„ ni*
dzić się z myślą o pożegnaniu. Wzrokiem prze* -. -sprzeda-ję- obrazów. Ja... —Lpo czym dodał szybko:
śliznął śię po uchylonych drzwiach pobliskiego — willi; w-<»TM-
baru i pełen nadziei rzekł: pieniądzach. Maluję, bo sprawia mi' 1 to przyjem-.

— A może wstąpimy jeszcze na chwilę na kawę? ność. ' '

;
Kawa przemieniła się w* kilka kieliszków ra-:

mu. Rozmawiali. Powiedział, że nazywa się Kata-,
r/yr.a Marsh, a przyjaciele wołają-na nią -Kitty.'- .

Mówiła, iż właśnie wracała z pracy, a gdy Chris,. k i m ś.

J. Paradowski

Rozstali. się z wybiciem drugiej. W wazonie, ko­
ło kasy, tkwił wielki, papierowy kwiat. Wyjęła go
i wręczyła mu z uśmiechem:
.... —J Abyś o mnie... nie zapomniał, Chris.

Myślał o jej uśmiechu Mony Lizy i idąc w kie­
runku stacji metra, przyłapał się na powtarzaniu
ulicy i numeru domu, w którym mieszkała.

WIELKĄ

2)'
’ Tłum. JF. Stebnickiej

'aapytał 'jaka to prąe*, z której powraca śię tak

późno — kazała mu zgadywać. Powiedział, 'że jest-
chyba śktorka i roześmiała się. zaskoczona, iż od­
gadł już z* pierwszym razem. Późńiej eńa zaczęła
się nim in.eresowąe. ,p_ ny, malowany z fotografii i mający wszelkie ce-

. . „J . iąy«r>'i«»» fotografii: podobizna pierwszego męża Adeli,
musi chyba mieć coś wspólnego ze sztuką? wwoinca

Kieliszki rumu zmieszane z winem z bankietu, gg•
’ ’!l -AZazwyczaj kiedy spoglądał na niego, najpierw

‘
— Ow’szem...-”owsz«m,\trochę malują^ — Co zre- ogarniał go wstręt natury estetycznej, a potem,

sztą było w pewnym< stopniu, prawdą. rozmyślał o- całej tej dziwnej historii. Jak to się
.Dziewczyna wydawała się- olśnioną. stało; że ów nieoceniony sierżant tak nieostrożnie

’

. I pomyśleć; że początkowo! . wzięłam pana za ,zachował się podczas pełnienia swych obowiązków?
tajniąka!' Malarze muszą, mnóstwo, zarabiać, pra- Prawdziwy medal, przypięty w stosownym miejscu
wda? Pamiętam, że widziałam'kiedyś w galerii’ta- dó portretu, został bohaterowi przyznany pc-
‘ki maltitki obrazek, który, kosztował. 50.000 dola- śmiertnie; po raz ostatni widziano Homera Hig-
róW.-';— Jej. oczy rozszerżyly -się dwepinną cieką-; ginsa, jak skoczył do Eaśt River, aby ratować to-

wością. — Czy pan także. sprzedaj® swoje obrazy nąrą kobietę. Jego ciała nigdy nie odnaleziono, a
’ za>takie Sumy? , ■)' Adelą wciąż jeszcze go opłakiwała.

Gdyby Homer Higgins był tylko odrobinę mniej
gorliwy w swej pracy, mógłby żyć jeszcze do dziś.

4'

II.

Jego: własne mieszkanie wydało mu się teraz

szczególnie wstrętne. Na palcach wszedł do pokoju,
lrl’: nasłuchując. dobiegającego z sypialni, rytmicznego

ćęidechu Adeli. Staromodne meble w salonie były
dziś bardziej ohydne niż zwykle. Nad wypchaną
końskim włosiem sofą wisial wielki portret olej-
— malowany z fotografii i mający wszelkie ce-

-H.•wiete) -paru.. kt*dy maluję'■nie myślę w ogolę o Wówczas Adela nie byłaby jeszcze wdową, a Chri-
pieniądzach. Maluję, bo sprawia mi- to przyjem- stbpher Cross byłby wolnym człowiekiem...

•I, pomyślał: j . ,

— Nic się nie łtanię- jeśli trochę pobujam. Niech
sądzi a mnie co' chce.-.Niech aądzi, że jestem.

Wolnym! Cala brzydota tego „wiernego portre­
tu" i owe cztery — niczym więzienne — ściany
wydały mu się od razu znacznie mniej ponure.

\ (Dalszy ciąg nastąpi)

Koszykarki Wągier
zobaczymy w Krakowie
W POLSCE gości obecnie repre­

zentacyjny zespół węgierskich

koszyka rek. Ich spotkania wywo_

łują ogromne zainteresowanie.

Również krakowscy miłośnicy ko­

szykówki podziwiać będą mogli
grę wicemistrzyń Europy. Jak bo_

wiem informuje trener mgr Moch­
nacki starania o sprowadzenie dru­
żyny węgierskiej do naszego mia­
sta uwieńczone zostały powodze­
niem i w nadchodzący wtorek o

godz. 18.30 przewidziany jest w

hali Wisły mecz koszykówki mię­
dzy Węgierkami i CWKS Kraków’.

(a)


